Depesze 
z podziękowaniem 
za Życzenia z okazji 
II rocznicy 


Do 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej 
Pana BOLESŁAWA BIERUTA 
Warszawa 


W imieniu Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej i wszyst- 
kich pokój miłujących ludzi ca- 
łych Niemiec, dziękuję Panu 
serdecznie za szczere gratulacje 
z okazji II rocznicy powstania 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 

Ludność Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej obchodziła 
Święto Narodowe w przeświad- 
czeniu, że pomyślna walka o 
zjednoczenie całych Niemiec jest 
warunkiem utrzymania pokoju 
na całym świecie. 

Wzmocnimy nasze wysiłki d!a 
osiągnięcia tego celu, pewni 
sympatii narodu polskiego. 
dnoczonęgo z nami w potężnym 
światowym obozie pokoju, kió- 
remu przewodzi Wielki Socjali- 
styczny Związek Radziecki. 


zje- 


WILHELM PIECK 
Prezydent 

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 


Da 
Brezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Pana 
JÓZEFA CYRANKIEWICZA 

Warszawa 

W imieniu Rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
swoim własnym serdecznie dzie- 
kuje Panu, Panie Premierze, za 
przekazane gratulacje z okazji 
II rocznicy powstania Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 

Dalsze umacnianie przyja”- 
nych stosunków między naro- 
dem polskim i niemieckim, jak 
również współna wałka obu na- 
rodów przeciwko 
planom 


zbrodniczyrn 
wojennym imperiali- 
stów. przyczynia się do stałego 
podnoszenia dobrobytu narodu 
polskiego i niemieckiego i do 
mirzymania pokoju w Europie. 


OTTO GROTEWOHL 
Prezes Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 
Ponadto depesze 
nym podziękowaniem za tele- | 
gram gratulacyjny z okazji 
II rocznicy powstania NRD na- 
desłał Ministrowi Spraw Zagra- 
niczych ST. SKRZESZEWSKIE- 
MU Minister Spraw Zagranicz- 
nych NRD GEORG DERTIN-. 
GER. 


z serdecz- 


Jakie maszyny 


spotykam w swoim 


w swoim miejscu pracy 


Jakie radzieckie maszyny 
i przyrządy pomagają 
nam lepiej i wydajniej pracować 


powstania NRD 


stanowiła 


| ey. 
. bm, 
pili w ramach swojego zobowią- 


ze Związku Radzieckiego 


14. X.-14. XT. 


Miesiąc Poągłęhienia 
Przyjaźni 
Polsko- Radzieckiei 


OR AN ZARZADU GŁOWNEGO IMP 


i Warszawa, czwartek 18 października 1951 r. 


Nr 248 (456) B 


Cena 15 gr 


102 tony surówki wytopili już 
hutnicy szczecińscy 
realizując Czyn Październikowy 


95 milionów złotych zaoszczędzi 150 tys. włókniarzy 


Apel budowniczych Żerania wzywający do podjęcia czynu produkgyjnęgo na cześć Wiel- 
kiego Października znalazł jak najszerszy oddźwięk wśród wszystkich warstw pracujących na- 
szego społeczeństwa. Mantywaja meldunki o wielkich sukcesach osiągniętych w realizacji zobo- 
wiązań, o sukcesach, które przyspieszą wykonanie zadań 2-go roku Planu 6-ietnicgo. 


Załoga huty .Szczecin* 
wyprodukować 
jednym piecu 250 ton surówki 
porad plan. 


Do- 


Wielki zapał robotników przy- | czenia 34 Rocznicy Październi-- 
nosi każdego dnia nowe sukce- 


W pierwszych 12 dniach datkową produkcję wartości 45 


hutnicy szczecińscy wyt o- | 


zania 10? tony surówki, ezyli 
o 18 ton więcej niż przewidywał 
Plan na ten okres. Najlepsze 


w ków 


osiagniecia uzyskała zmiana mi- | 


'strza Mazura, która w tym okre- 
'sie wykonała maksymalną licz- 
'bę 306 wsadów, . uzyskując z 
każdego z nich nienoiowaną 
dotychczas ilość surówki. 

Czyn Październikowy wielko- 
piecowników z huty „Szczecin“ 
pozwoli im znacznie przekro- 
'czyć roczny plan produkcji i 
"przysporzyć gospodarce naro- 
dowej blisko 2 miliony złotych. 


ZOBOWIAZANIA 
150 TYSIECY WŁÓKNIARZY 
— TO 2% MLN. ZŁ 
OSZCZĘDNOŚCI 
Do realizacji zobowiązań pod- 
jętych dla uczczenia Wielkiego 
Października stanęło we wszv- 


sikich zakładach przemysłu wtó : 


 kienniczego w kraju ponad 150 
„tysięcy włókniarzy. Realiza'ja 
czynu przysporzy gospodarce 
narodowej ponadplanową pro- 
'dukcję i oszczędności na ogólną 
sumę przeszło 95 milionów zło- 
tych. 


W ZBP im. Feliksa Dzierżyń-. 


xiego w Łodzi zobowiązania 


wykonało już wiele wydziałow | 


produkcyjnych. M. in. dział 
„przędalni odpadkowei wykonał 
ponadpłanową produkcję prze- 
szło 7.900 kg przedzy. 

Około 4 miliony zł — oto su- 
"ma jaką wygospodaruje dia I u- 
owego Państwa załoga ZBP 
im. Feliksa Dzięrżyńskiego. 

Załoga Wrocławskich Zakła- 
, dów Przemysłu Włókien Sztucz 
l nych postanowiła dla uczczenia 
| Wieikiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji zwiększyć w październiku 
| produkcję zakładów o 5 procent. 


i przyrządy 


mieście, 
© 


2 


Wielka ankieta przyjaźni 


budowie naszego kraju. 


polskiego — w 


Pierwsze światła zabłysły 


szawa“ — usłyszeliśmy po raz 


w naszych 
Gruzy 


przywykło do widoku 


radzieckich w fabrykach 


pomaga szybciej kroczyć ku 


kich naszych czyielników, 
codziennej, wicłkicj pomocy. 


pujące: 
j 


|| Jakie maszyny i 
przyrządy ze Związ- 
ku Radzieckiego spoty- 
kam w swoim mieście, w 
swoim miejscu pracy? 


Jakie radzieckie ma- 
szyny i przyrządy 
pomagają nam lepiej 
i wydajniej pracować? 
ankictę 
do 14.X1 


Odpowiedzi na 
nadsyłać można 


` 
Armia Radziecka wyzwoliła nasz kraj — lud pracujący 
uzyskał możność ujęcia władzy w swe ręce. Kraj Rewolu- 
cji Październikowej pomógł nam utworzyć silne. doskonale 
uzbrojone Wojsko Polskie. I od pierwszego dnia po wvzwo- 
leniu nie ustawała już pomoc Związku Radzieckiego w od- 
I nie ustaje ta pomoce również 
w trudnych dniach budowy nowego. lepszego życia narodn 
budowie socjalizmu. Pomoc ta jest pomocą 
hraterską, pomocą codzienną. Spotykamy się z tą pomocą 
na każdym kroku. Nieraz przechodząc koło placów budowy 
nie wiemy nawet, że rosną tak szybko domy dzięki radziec- 
kiej maszynie: nieraz wsiadając do taksówki — nie pomy- 
ślimy — te radziecka „Pobieda“. 


radzieckiej elektrowni polowej. Słowa „Hallo, tu mówi War- 


ki radzieckiej aparaturze radiowej, zmontowanej w Raszy- 
pie. Czułe przyrządy radzieckich minierów usunęły ukryte 
domach hitlerowskie miny. 
uprzątaliśmy rękami i kilofami — dziś oko nasze 
zwrotnego spychacza 
Cegły nosiło się na drewnianych kozłach — dziś dźwigi ra- 
Uzieckie jak piórko przenoszą cegły w 
+ większej na najwyższe rusztowania. 
ludzi wykonuje dziś na polu niejednego PGR-u radziecki 
Lombajn zbożowy, a w jednej ze śląskich kopalń rozpoczął 
prace kombajn węglowy. Ileż tych maszyn 
i spółdzielniach produkcyjnych, 
„w laboratoriach i szkołach, na wszystkich wielkich budow- 
lach socjalizmu pomaga nam wydajniej i lepiej pracować. 


W Miesiacu Pogiębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej re- 
dakcja „Sztandaru Młodych“ cgłasza 
która przypomni o tej właśnie 


szego w Świecie kraju socjalizmu. Pytania ankiety sa nastę- 


wśród ruin Warszawy dzięki 


pierwszy po wyzwołeniu dzię- 


i ładowarki. 
ilości nierównie 
Pracę kilkudziesięciu 


i przyrządów 


socjalizmowi! 


ankietę dla wszyst- 


jaką otrzymujemy od pierw- 


br. do redakcji „Sztandaru 
Młodych“ — Warszawa, Ai. 
I Armii WP. 11, z zazna- 
czeniem na kopercie: „An- 
kieta“. 

Najlepsze odpowiedzi o- 
publikowane będą w „Sztan- 
darze Mtodych“ i nagrodzo- 


ne książkami popularno- 
naukowymi i powieściami 
radzieckimi. 


W jednym z najbliższych 
numerów ogłosimy ilość i 
wykaz nagród, - 


Już ponad 190 tys. robotni- 
zakładów przemysłowych 
Dolnego Siąska podjęło zobo- 
wiązania produkcyjne dla ucz- 


ka, postanowili oni wykonać do- 
milionów ziotych. 


MARYNARZE POLSKIEJ 
BANDERY HANDLOWEJ 
MELDUJĄ 


Historyczne oświadczenie tow. 
STALINA w sprawie broni ato- 
mowej sprawiło. że marynarze, 
którzy podjęli dla uczczenia Ro- 
cznicy Październikowej zobo- 
wiązania produkcyjne — posta- 
nawiają je zwiększyć. 

Oto meldunek z Gdyni: „Zało- 
ga zbiornikowca M/S „Rysy“ 


na 8 dni przed terminem wyko- 


nała bez pomocy Stoczni 
szczenie maszyny glównej 


czy- 


„inne prace konserwacyjne. 
Załoga M/S „Gen. Walter“, 


i$ 
przyrządów pomocniczych oraz , 


czasu podróży do portu, w któ- 
rym bunkrował statek, zaoszczę- 
dziła 250 dolarów w dewizach 
i 34 tys. złotych. 


Załoga M/S „Warszawa na 
specjalnie zwołanej w czasie rej 
su masówce poświęconej omó- 
| wieniu wywiadu Generalissimu- 
sa STALINA — zameldowała o 
wykonaniu 


| gów, 


: pow. 


zek sprzedaży 
'nowanych ilości ziemniaków 


zobowiązań wario- i 


ści 54 tys. zł. Załoga tego statku | 


podjęła dodatkowe zobowiąza- 
nia, które przyniosą dalsze 30 
tys. zł”, 


ZOBOWIĄZANIA CHŁOPÓW 


Chłopi z gromady Kacuła w 
pow. Zielona Góra  zorganizo- 
wali z inicjatywy średnioroine- 
igo chłopa M. Budrzyńskiego 
zespół uprawy odłogów. Człon- 


kowie zespołu — aktywiści 
'TPPR zamelógwoli inż o * 
wieniu do dnia 13 bm. — 14 ha 
odłogów, 


Chłopi z gromady Sucha do- 


przez skrócenie o jedną dobęnoszą, że tam, gdzie do niedaw- 


i niego 
| postanowili: 


: biny kondensacyjnej 


na znajdowało się 10 ha odło- 
obecnie leży uprawione 
już i zasiane pole. 

Do 20 bm. chłopi z gromady 
Hucisko, Gadki i Kobyłki w 
pietrkowskim postanowili 
wypełnić w 100% swój obowią- 
Państwu zapla- 
i 
zboża. zaś do 7 listopada calko- 
wicie zakończyć kontraktację 
trzody chlewnej na pierwszy 
kwartał przyszłego roku. 


SIŁOWNIA W IAWORZNIE 
RUSZY PRZED TERMINEM 


Budowniczowie jednej z czo- 
łowych inwestycji 
siłowni w Jaworznie 
„Skrócić termin 
wykonania robót budowlanych 
i montażowych w miynowni o 2 
tygodnie, przyśpieszyć montaż 
rozdzielni potrzeb własnych, ru- 
rociągów oraz dwóch kctiów o 
10 dni. oraz skrócić montaż tur- 
o dużej 
mocy również o 2 tygodnie". 

Realizacja zobowiązań przy- 
śpieszy oddanie do ruchu jesz- 
cze jednej z wielu potężnych in- 
westycji. 


Na budowlach: socjalizmu 


Budowa wielkiej tkalni jedwabiu w Turku 


Budowa nowej wielkiej tkal- 
ni jedwabiu w Turku weszła w 
i końcowy etap. Ekipy montażo- 
we Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych, która produku- 
je wszystkie maszyny dla nowej 
tkalni, przystąpiły do montażu 
nowoczesnych krosien. 

Brygadzie montażowej, . na 
której czele stoi stary facho- 
wiec, wielokrotny przodownik i 
pracy Roman Tuliński — dziel- 
nie sekunduje brygada przoa - 


około 28 proc. głosów, 

Ilość mandatów przyznanych : 
partii komunistycznej jest wy- 
razem prowadzonej przez reak- : 


cję polityki, zmierzającej do 
niedopuszczenia do wyboru 
przedstawicieli mas pracują- 


cych. I tak partia komunistycz= | 


na. która zdobyła około 28 proc. 


głosów, uzyskała zaledwie 6 
proc. mandatów. W wyniku 
oszukańczych machinacji zblo- 
kowanych partii reakcyjnych 


do wyboru jednego kandydata 
komunistycznego trzeba było 
25.294 głosów, podczas gdy na 
wybór delegata prawicowo - so- 
cjalistycznego wystarczało 4390 


|downików pracy - tkaczy, szko- 
ląca się na majstrów u boku 
wytrawnych fachowców łódz- 
kich. Znajduje się wśród nich 
Leon Mazurek, były chałupnik, 
dziś jeden z najlepszych i naj- 
|pracowitszych tkaczy. 

W brygadzie tej znajduje się 
również Natalia Gromada 
córka małorolnego chłopa ze 
wsi Kowale - Księże. Do nieda- 
| wna jeszcze musiała wysługi - 
wać się bogaczom wiejskim. za- 


Sukces komunistów 
w wyborach kantonalnych wę Francji 


W drugiej turze wyborów kantonalnych Francuska 
Komunistyczna wysunęła się na pierwsze 


Partia 


miejsce i zdobyła 


daleko wyprzedzając pozostałe partie. 


głosów, na wybór radykała — 
3.200 głosów, na wybór kan- 
Gydata partii katolickiej (MRP) 
— 5.380 głosów oraz na wybór 
kandydata 
6.300 głosów. 
W kołach politycznych zwra- 
ca się uwagę na to, że w dru- 
giej turze wyborów doszło w 
50 kantonach do porozumienia 
w sprawie kandydata jedno- 
'ściowego. który przyjął sformu- 
łowany przez Komitet Central- 
iny FPK program obrony poko- 
ju i interesów mas pracujących. 
W 25-ciu kantonach zwyciężyłi 
kandydaci jednościowi. 


Rada Bezpieczeństwa nie ma prawa 
rozpairywać skargi angielskiej 
przeciwko Iranowi 


15 bm. odbyło się posiedzenie 
w celu rozpatrzenia tzw, 
nacjonałizacji pól naftowych. 


Premier Iranu Mossadik o- 
świadczył na posiedzeniu, że zda 
niem rządu irańskiego Rada 
Bezpieczeństwa nie jest kompe- 
tentna do rozpatrywania skargi 
angielskiej. 

Największym bogactwem natu 
ralnym w Iranie jest ropa naf- 


towa. Eksploatacja irańskich 
źródeł naftowych — mówił 
Mossadik — „powinna być z 


natury rzeczy gałęzią naszego 
przemysłu narodowego. a pły- 
nące z niej dochody powinny 
być zużyte na polepszenie na- 
szych warunków bytu. Jednax- 
że przy dotychczasowym stanie 
organizacji przemysł naftowy 
nie mógł w niczym przyczynić 
się praktycznie do podniesienia 
dobrobytu narodu, ani też do 


i „jeżeli 
graniczni będą nadal zagarniali 
praktycznie biorąc  całv nasz 
dochód, nasz naróq  pozcstanie 
na zawsze w stanie nędzy”. 


Oś wiadczenie Mossadika głosi 
dalej,” że Iran skorzystał ze 


znacjonalizować 
towy, Karia ONZ zakazuje in- 
gerencji w sprawy wewnętrz- 
ne któregekolwiek bądź kraju 
należącego do ONZ. 


Następne posiedzenie wyzna- 
czono na wtorek 16 bm. 


Adenauer odrzucił 
nowe propozycje Izby Ludowej NRD 


Na wtorkowym posiedzeniu parlamentu 


w Bonn „kanclerz“ 


Adenauer odczytał deklaracje rzadową, w której zajął stanowi- 
sko wobec oświadczenia Izby Ludowej NRD z 10 października. 


Adenauer nie udzielił odpo- 
wiedzi na jasne pytania Izby 
Ludowej do Bundestagu. 

Jednocześnie odrzucił on po- 
nnawnie propozycje zwołania o- 
zólmoniemieckiej narady. 

Po złożeniu swej deklaracji, 
Adenauer usiłował nie dopuścić 


do dyskusji nad jej treścią, jak 
również nad pytaniami Izby Lu- 
dowej. Jednakże manewr Ade- 
nauera nie udał się. Na wniosek 
przedstawicieli KPD i SPD de- 
putowani przytłaczającą wiek- 
szością głosów postanowili prze- 
prowadzić w środe dyskusję nad 


deklaracją Adenauera, t 


„we 


— na ukończeniu 
W Andrychowie ukończono montaż 


trzech olbrzymich trzeparek 


rabiając w ten sposób na ka- 
wałek chleba. W długie jesienne 
i zimowe wieczory. na ręcznym 
krośnie wytwarzała tkaniny ze 
znoszonej jej przez bogaczy 
przędzy. Otrzymywała za to nę 
dzna zapłatę. W niespełna rok 
pracy w małej fabryczce w Tur- 
ku opanowała wszystkie tajem- 
nice obsługi mechanicznych 
krosien, przodując wielokrotnie 
współzawodnietwie. Dziś 
pod okiem wybitnych fachow- 
ców łódzkich zapoznaje się z taj 
nikami techniki i montażu no- 
woczesnych krosien. 
= 

W nowowybudowanych ha- 
lach  Andrychowskich  Zakła- 
dów Przemysłu  Bawełnianego. 
nad montażem maszyn produk- 
cyjnych pracuje obecnie 42-0s0- 
bowa ekipa monterska. Wśród 


Wbrew oporowi kułaków 


mało | 


średniorolni chłopi sprzedają państwu 


coraz więcej zboża i ziemniaków 


(Od własnych korespondentów) 


W całym kraju z każdym dniem 
czeniem wykorania przez wieś wszystkich obowiązków wobec państwa — wykonania 
wykonania planu kontraktacji trzody. 


skupu zboża i ziemniaków, 


spłaty podatków i pożyczki. 


coraz większy rozmach 


przybiera praca nad zabezpie- 
planu 


Prace te prowadzi paytia, erganizacje masowe, Rady Narodowe, ZMP. Dzięki pracy wyjasnia- 


jacej wśród e?` 
nioro' 


W. 


` 


ostro ;..ętnują opornych bogaczy, 


ZMP-ourcy 
woj. szczecińskiego 
pomagają wykonać 
plan skupu ziemniaków 
Na terenie wej. szczecińskie- 


go organizacja 


szego wykonania przez chłopów 
ich zobowiązań wobec klasy ro- 


'botniczej i Państwa. We wszy- 
| stkich punktach naszego woje- 


Planu 6-let - 


niej znajdują się wybitni fa- 
chowcy i przodownicy pracy i 
iz Longinem Lejkowskim, Jó- 


gaullistowskiego — 


zefem  Pidelom i Kazimierzem 
Szczęśniakiem na czele. Do chwi 
li obecnej ukończono już w ha- 
li przyszłej trzepalni montaż 
trzech olbrzymich maszyn. tzw. 
trzeparek, z których każda ma 
ponad 15 metrów długości i o- 
koło 6 metrów wysokości. 

W hali przyszłej przędzalni 
przygotowano już do produkcji 
szereg najnowocześniejszych cze 
sarek oraz kilkanaście zgrzebla- 


rek i innych maszyn. 


Transporty nowych maszyn 


| produkcyjnych nadchodzą nie- 


ı przerwanie do budujących 


się 


| Zakładów Andrychowskich. 


Rady Bezpieczeństwa ONZ 
skargi rządu brytyjskiego z powodu 
| 
postępu fechnicznego lub roz- 
woju przemysłowego naszego. 
kraju“ 
Jeżeli taka sytuacja będzie 
trwała — oświadczył Mossadik , 


wyzyskiwacze za- , 


swych suwerennych praw. ażeby. 
przemysł naf- : 


wództwa odbywają się narady 
gminne aktywu partyjnego i 
ZMP-owskiego. na których oma 
wiane i dyskutowane są zagad- 
nienia skupu zboża i 
ków. spłaty podatków i 
nania planu kontraktacji. 


Chłopi woj. 
szczególnie 


wyko- 


szczecińskiego. a 
młodzież odnoszą 
się ze zrozumieniem do "ej 
akcji. Np. średnioro!ni chłopi 
gminy Pełrzyce, pow. myślibar- 
ski. zobowiązali się odstawić 
ponad 13 ton zboża. Koło ZMP 
w Pełczycach. liczące 30 człon- 
ków zobowiazało sie przenraco- 
wać I dzień w spółdzielni nto- 
dukcyjnej przy wykopkach 
ziemniaków. 


JERZY WOŁROCHOJ 


Przodują 
mało i średniorolni 


W gromadach woj. krakow- 
skiego, gdzie organizacje par- 
tyjne i ZMP-owskie prowadzą 
szeroką akcję uświadamiająca 
akcja skupu zboża przebiega 
pomyślnie. Np. w gminie Al- 
wernia, pow, Chrzanów, wyko- 
nano 97 proc. planu rocznego. 
zaś w innych gromadach, m. 
in. Nieporaziu, Regulicach, Po- 
rębic, gdzie organizacja ZMP- 
owska słabo pracuje. wykona- 
no średnio 38 proc. planu. 


W gromadzie Chorażyce i 
Przesławice (gmina Koniusza. 
bow. Miechów) nauczyciele 
ZMP-owcy przeprowadzają w 
szkołach pogadanki o skupie 
zboża i kontraktacji trzody o- 
raz indywidualną agitację 
wśród chłopów. Robotnicv 
agitatorzy Stanisław Wilk i Jan 
Lubiński z Państw. Zakładów 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Mościcach przemierzają co- 
dziennie wiele kilometrów, u- 
świadamiając 
mieczności 
przewidzianych w razie odmo- 
wy środkach prawnych. Najbar- 
dziej opornymi są m. in. ku- 
łak Jan Szopa z gromady Mu- 
nieczka, pow. Miechów. 
oddał zaledwie 9 kwintali na 
ustalone 71  kwintali zboża: 
Piotr Szopa z tejże gromady. 
mając odstawić 55 kwintali nie 
oddał w ogóle zboża. 

W odstawic zboża przodują 
mało i średniorolni chłopi. m. 
in. Jan Mazurek z Łyżkowic. 
gmina Koniusza. który odsta- 
wił 130 kg zboża, 100 kg ziem- 
niaków oraz zapłacił zaległe 


.ZMP-owska, 
aktywnie przyczynia się do łep-' 


ziemnia-| 


'Naibogatszym chłorem w 


5 ha ziemi. 


l 


opornych o ko- 
dostaw zboża oraz o. 
dé 


który | 


zwłekających z 
rodatki. Szczepan Strojek z 
tejże gromady odstawił ponad 


plan 100 ks zboża. a z zakon- 
traktowanych 5 sztuk trzody 
odstawił 38 tucynilei. otrzymu- 
jac na punkcie kwit na 300 kg 
śrutu. 

TAD. WIERZBANOWSKI 


Rułak Ruteczi uważa 
że jest „za biedny” 


Planowy skup zboża w pow 
Działdowo. woj. olsz'vnskie 
przebiega pomyślnie. Wielu 
mało- i średnioro!nych chiopaw 
sprzedając państwu zboze prze- 
kracza usjalone normy 
niorolny chłop ze wsi Kiziny 
ob. Bartłom'ej Barwiński za- 
móast 1.233 kilegramów zhaża 
sprzedał państwu 2.175 kg, 


Sred- | 


a, 


ów. w wielu wsiach rośnie wykonanie zobowiązań, Zwłaszcza mało i śred- 
„az leniej wywiąznją się ze swoich obowia” ków. 

wościńćh odbywaja sie zebrania ogólno-zromadzkie, na których chloni 
wypełnieniem swych obowiązków. 


ob. firozołewiez z tej samej wsi 
przekroczył swą normę dostawy 
o 90U ks. 

Tymczasem w tym samym 
powiecie istnieja tacy, którzy 
nie chca sprzedać państwu zbo- 
ża. Kułak Szczepan Ryska ze 
wsi Wysoka posiadający 49 ha 


ziemi odstawił dotvchczas do- 
piero 230 proc. przysadajacej 
na niego ilości. Bronisław 
Rutecki ze wsi Zakrzewo u- 
waża, że jako od  „bied- 
nego chłopa“ posiadajacego 


tvlko 36 ha) ziemi, państwa 
nie powinno żądać sprzedania 
9.189 kg zboża Dlatego też do- 
tychczas nie sprzedał państwu 
ani ziarna 

Mało i średniorolni chłopi sta_ 
nrowczo potępiaja politykę ku- 
łaków. 

TADEUSZ WILLAN 


Lhiepi gromady „eńbok 
sumiennie wypełniają swo'e obow.ązki 


wobec Polski Ludowej 


(Obsługa 


ROMADA Zeńbok, oow. 
ciechanowskiego. przo- 
duje W wypełniamu 
obowiązków wobec pan- 
stwa. 

Wyrobnicy tak nazywano 
przed wojną chłopów z Zeńbok. 
Zeń- 
bokach nazywano tego. kto miał 
Reszta zaś. to bicu- 
miacy. którzy mieli po 1—2 a 
naiwięcej 3 ha ziemi. 

Ziemi w Zeńbokach coprau- 
da nie brakowało. ale była ona 
włąsnościa „obywatela ziem- 
skiego“ pana Tańskiego — 9b- 
szarnika na 500 ha Chłopi z 
Zeńbok no 4—5 dni w tvygodaiu 
pracowali u obszarnika, aby 1a- 
koś żyć i nie umrzeć z słodu. 
Alexpełnoprawnymi gospodarza- 
mi swej ziemi chłoni z Zeńnhok 
stali sie dopiero wówczas. «ie- 
dy władza ludowa odebrała zie- 


imie obszarnikom i oddała chło- 


pom. 

Chłopi zeńbnecy wdzieczni sa 
władzy ludowej za to. że dala 
im to. czego tak bardzo pragnęli 
— ziemie. I dlatego z honoram 
i sumiennie wywiązują się oni 
z patriotycznych obowiązków 
wobec Ludowej Oiczyzny. 

— Gromada nasza — opowia= 

z duma sekretarz pod:*ta- 
wowej organizacji partyjnej 
tow. Stanisław Kaniceki w 
109 procentach wywiązala się z 
planowego skupu zboża. 

Gromada Zeńbok 
szą w gminie, która sprzedała 
państwu zboże ! w ten sposób 
wywiązała się ze swoich onbo- 
wiazków Lecz Zeńbok przołu- 
je nie tvlko w planowym sku- 
pie zboża. Wywiazuje się ona 
również i ze sprzedaży ziesn- 
niarów państwu 

Według rozdzielnika  Prezy- 
diun GRN w Rewiminie Zeń- 
bok ma sprzedać państwu 12 


jest pierw- | 


jłasna) 
ton ziemniaków. oprócz 5 tom 
aakomtraktowanych. 

Coprawda niektórzy chłopi 
nie od razu zrozumieli swoje 


obowiazki Tu jednak przysziy 
im z pomocą „trójki gromadz= 
kie“. 

Na ostatnim zebraniu gro- 
madzkim. chłopi ze zrozumie- 
niem i sprawiedliwie określili, 
ile kta ma sprzedać. A niektó- 
rzy z nich. fak nn. tow Stani- 
slaw KRaniecki. oh. Wincenty 
Nowotka, Jerzy Pieckowski i 
inni zobowiązali się sprzedac 
ponad plan. 

Do obecnej chwili chłopi z 
Zeńbok snrzedali już Państwu 
A ton kartofli. a dalsze 4 sprze- 
dadza w najbliższych dniach. 
Rozumieia oni. że swoją patrio- 
tvezną postawa. przyczyni iją 
sie do realizacji Planu 6-letmc- 


go. do szybszego budownictwa 
socjalizmu. 

— Ja naprzykład — mówi 
ob. Nowotka — zawsze staram 


sie, aby nie być dłużnikiem wo- 
bec państwa. Poalske Lrdnwą 
kocham mocno. Teraz właśnie 
wiem. że żyje. Przez wone wic- 
le przecierpiałem. ba to dzieci 
kupa. a ziemi byin mało za 
marne wynazrodzcnie pracowa- 
łem w mafatku. A teraz? Urre 
syna w Warszawie, a czytn 
przed wojną nawet marzyć nie 
mosiem. 

Lecz tak myśli 


+ 


nie tvlko ob. 


'Nowotka Tak myśli i mówi 
również reszta chłopów z gro- 
mady Zeńbok. Kochają oni 


swoją ajczvzne i wvwiazuia się 
wobec niej ze swych obowiaz- 
ków Dziś chłopi gromady Zen- 


'bok nie sa już  wyrobnikami, 
lecz pełnoprawnymi gospoda- 
rzami swojej ziemi i  współ- 


| gospodarzami całego krau. 
l WŁ. BUBIEN 


Miesiąc Poglębienia Przyjaźni Po!sko-Radzięckiej 


W Centralnym Klubie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
została wystawa pod nazwa 


Na zdjęciu fragment wystawy. 


w 


» Warszawie otwartą 
„Tradycje przyjaźni polsko-radzieckiej". 


Foto. CAF 
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G miliony członków TPP- R pracuje nati ugruntowaniem 
braterskiego sojuszu 


narodu polskiego z narodami ZSRR 


Tegoroczny 


„Miesiąc Pogłęvienia Przyjaźni Polsko-Radzieck iej“ 


zmobilizował do jeszcze 


aktywniejszej niż dotychczas pracy nad ugruntowanicm bratr rskiego sojuszu narodu polskie- 
Eo z narodami Związku Radzieckiego. 4 miliony Polaków zrzeszonych jest w szeregach człon- 


ków TPP-R. 


Droga, która włodła od zarejestrowania statutu do dzisiejszego wspaniałego rozkwitu or- 
ganizacyjnego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzicckiej, znaczena jest najszczerszym entu- 
zjazmem i ofiarnym wysiłkiem najbardziej uświadomionych » ktywistów Towarzystwa. 


W 1945 r. TPP-R liczyło oko- | 
i ło 10.000 członków, zrzeszonych | 


w 260 kołach. Liczba członków 
i kół wzrastała z roku na rok 
W 1946 r. TPP-R liczyło 
56.996 członków, rok 1947 przy- 
niósł prawie  dziesięciokroine 
zwiększenie tej liczby. W roku 
1949 działało 25.580 kół zrzesza- 
jących 2.424.299 osób. w połowie 
br. szeregi członków organizacji 
wzrosły do 4.331.997 osób, a licz- 
ba kół do 55.588. 

W 1948 r. filmy festiwalowe 
oglądało niespelna 4 miliony o- 
sób, w rok później przez kina 
festiwalowe przewinęło się już 
około 10 milionów widzów. W 
czasie festiwalu zeszłorocznego 
rozsprzedano ponad 14 milionów 
biletów. 

W miarę pogłębiania się w 
społeczeństwie polskim wiedzy 


ju” | 


o Związku Radzieckim, wzrosła 
potrzeba ułatwienia  ludzion:! 
i poznania języka rosyjskiego. 


Skromna liczba 151 
zorganizowanych w 1946 r 
sła do 9.645 kursów zorganizo- 
wanych w ciągu pierwszego pół 
rocza br. 
ROBOTNICY STUDIUJĄ 
TECHNICZNE PODRĘCZNIKI 
RADZIECKIE 


W wielu zakładach pracy 


Wybrzeża robotnicy coraz więk- . 


szą uwagę zwracają na wyko- 
rzystanie praktycznych wiado- 
mości zawartych w radzieckich 
podręcznikach technicznych 

Racjonalizatorzy zarządu por- 
tów Gdańsk i Gdynia skomple- 
towali bogatą biblioteke radzie- 
ckich podręczników  technicz- 
nych. które zbiorowo studinją 
na zebraniach w swoim klu- 
bie: 

Dzięki wiadomościom zdoby- 
tym x podręczników radziec- 
kich przodownik pracy w ma- 
gazynie drobnicowym 


kursów | 
uro- 


Stanisław  Mlynarczyk skon- 
Struował specjalny wózek do 
transportu towarów sypkich 


oraz transporter do załadunku 
beczck na statki, które znacz- 
nie obniżyłv koszty załadunku 
is zwiększyły wydajność pracy. 


NAUKOWCY I ROLNICY 
POZNAJĄ OSIĄGNIĘCIA 
AGROBIGQLOGÓW 
RADZIECEICH 


Rolnicy _ naukowcy i rolni- 


cy - praktycy woj. lubelskiego 
zainaugurowali „Miesiąc Po- 
giebienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej“ 
rej wysłuchali referatów na 
w uprawie i hodowli- oraz 
poznali sie z opięką nad zdro- 
wiem matki i dziecka w ZSRR 


W dyskusji rolnicy-praktvcv 


portów | dzielili się z naukowcami swo- ! 


naradą. w czasie któ- | wiejstzie 
hed A 3 ; j 
temat doświadczeń radzieckich 
ZA= | 
l żek 


imi dotychczasowymi osiagnie= 
ciami. M in. o technice pielę- 
gnacji buraków mówił srednio- 
rolny chłop Józef iiozak z gro= 
mady Pożóg (pow. puławski). 


Andrzej Babxsiewicz członek 
spółdzielni produkcyjnej w Ro- 
żance pow. Włodawa wykazał ze 
branym wyższość gospodarki ze- 
społowei nad indywidualna. Z 
podanych przez  Babkiewiczą 
danych wynika. że na takich sa- 
mych gruntach spółdzie!nia w 
Różance uzyskuje z 1 ha zbio- 
ry pszenicy o 4—5 kwintal 
wyższe niż chłopi gospodarują- 
cy indywidualnie. 

= 

Przy masowym udziale społe- 
czeństwa woj. olsztyńskiego w 
69 miejscowościach odbvły się 
wieczory artystyczne. na których 
wystapiłv amatorskie zespoły 
i związkowe. 


We wsiach i miastach zorga- 
nizowano nonad 400 stoisk ksią- 
i pisų radzieckich. 

W ciągu kilku dni zorganizo- 
wano 67 nowych kursów języs 
ka rosyjskiego. 


Ustawy naruszać nie wolno | SŁOWA IC 


_ Zarządu Powiatowego ZMP w Nowej Hacie 


Akcje, które partia i rząd 
prowadzą obecnie na wsi — 
skup zboża, kontraktacja żyw- 
ca i skup kartofli — to wiel- 
kie kampanie polityczne o 
pierwszorzędnym, ogólnonaro- 
dowym znaczeniu. 


Na czym polegają trudności 
w realizacji prowadzonych 
kampanii? Jakie momenty w 
tych kampaniach wywołują o- 
pory i wymagają największe- 


go wysiłku politycznego dla 
przezwyciężenia ich? 
Dwa są takie momenty. 


Pierwszy — to sam fakt obo- 
wiązkowej odsprzedaży pań- 
stwu części nadwyżek zboża 
lub ziemniaków, co oznacza 
dla chłopa częściowe skrępo- 
wanie jego wolności handlu 
Drugi moment — to obowiązek 
odsprzedaży państwu określo- 
nej ilóści artykułów rolnych 
po cenach niższych, niż te. któ 
re chłop mógłby uzyskać za 
nie od spekulanta. 

Jasne, że te dwa momenty 
mogą wywołać niechęć i opór 
przeciwko prowadzonym ak- 
cjom wśród bogaczy wiejskich, 
a nawet wśród wahającej się 
części średniaków. 

Czy wobec tego nie byłaby 
słuszną ocena, że zarówno de- 
krety rządu ludowego w spra- 
wie skupu ziemniaków i zbo- 
ża, jak i kontraktacja żywca 
krzywdzą masy pracującego 
chłopstwa? 

Pozornie mogłoby tak wy- 
glądać. I jest faktem, że wro- 
gowie nasi, ci sami, którzy 
winni są  przedwrześniowej 
nędzy chłopskiej, głodu ziemi, 
przeludnienia wsi. kartelowej 
polityki niskich cen na płody 
rolne itd. — ci sami, obłudnie 
udając dziś przyjaciół ludu, 
usiłują tak właśnie tłumaczyć 
biednemu i średniemu chłopu 
dekrety naszego” rządu, żeby 
zerwać nasze plany i przyspo- 
rzyć nowe trudności władzy 
ludowej. 

W istocie jednak i uchwała 
Rządu o obowiązujących do- 
stawach zboża ł dekret a do- 
stawach ziemniaków i kon- 
traktacja żywca leżą w naj- 
głębiej pojętym interesie mało 
i średniorolnego chłopa. 

Dlaczego? Dlatego, że w in- 
teresie pracującego chłopstwa 
tak samo jak w interesie kla- 
sy robotniczej leży socjali- 
styczna industrializacja kraju. 


R a R A 


4 
„Andrzej Mandalian 
m a 


na rynku, 


Freundschaft. 


Młodzi 
nie mogą ulec! 


ruszamy, 
błękitnobluzi! 


Chłopaki, 
„Ami go home“! 
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Wiemy: 


Błekitnobluzi, 
mlodzi, 
naprzód 

przez świat 
na przełaj! 


JOZEF PRUTKOWSKI 


Autentyczny bażant jestem, 
W pierzastej cudownej szacie. 
Przyleciałem tu z protestem. 
Dlaczego mnie ośmieszacie? 


Obrażają się bażanty, 


Bażant jest w tej sprawie—anty 
Wstyd jest przyzwoitym ptakom 
Że nas łącza z tym pokraką. 


Więc prosimy Prutkowskiego, 


l prosimy Krzysztofiaka, 
Czepiajcie się kogo innego 
Jakiegoś innego ptaka. 


Potym lotem pełnym gracji 


Wyleciał z Redakcji. ~ 


Młodzi. 
idą przez Berlin 


W centrum miasta, 


zdarłszy po tańcach obcas 
śmieje się małą Chinka 
na rękach FDJ-owców. 


Ja żadnych nie znam języków, 
lecz tu by i głupi zmądrzał, 
Murzyni Koreańczyków 
witają berlińskim: 


Ranek nad Szprewą zawisł, 
Włochy, Korea Vietnam, 
wspólna serca nienawiść 
dłonie spawałą w jedno. 


Przez miasto. wstające z gruzów, 
w błękit i czerwień ulic 


Ciężkim nalane ołowiem 
tężeją przestwory ramion, 
rwij, śpiewie milionowy 
za Brandenburskie Bramy, 


żeby od słowa: Przyjaźń — 
schylonym nad banknotami 
apoplektyczne szyje 

potniały pod kołnierzami. 


Wiatry sztandary drą. 
niebo w górze się bieli. 


Miedzi idą przez Berlin. 


w tych. co w pochodzie 
nie raz i nie dwa wystrzelą. 


Żeby gospodarz mógł pod- 
nieść swoja zamożność, musi 
wieś otrzymać elektryczność, 
stacje maszynowe, maszyny i 
narzędzia rolne, traktory. na- 
wozy sztuczne, blachę, żelazo, 
stal, węgie], cegłę itd. itd So- 
cjalistyczna industrializacja 
kraju jest warunkiem rozwo- 
ju wsi. I jeśli dziś dochody 
wsi wzrosły znacznie w po- 
równaniu z okresem przedwo- 
jennym, to stało się tak m. in. 
właśnie dlatego, że kraj nasz 
konsekwentnie przeprowadza 
politykę socjalistycznej indu- 
strializacji : zasila wieś w wy- 
roby przemysłowe. 


Ale żeby zrealizować te 
wielkie plany przemysłowe, 
wieś musi regułarnie. po usta- 
lonej przez państwo, cenie za- 
opatrywać miasta w zboże, 
mięso, ziemniaki itd., tak, że- 
by robotnik nie głodował i 
még? spokojnie pracować przy 
swoim warsztacie. 

Bez tego warunku nie ma 
industrializacji kraju A bez 
industrializacji Połska nie mo- 
że wzmacniać swej obronno- 
ści, nie może być silna. Bez 
industrializacji wieś polska 
wróci do swego przedwojen- 
nego, kapitalistycznego i bez- 
nadziejnego stanu nędzy. zaco- 
fania, barbarzyństwa i wielo- 
milionowego przeludnienia. 


Wniosek stąd jasny: w in- 
teresie chłopa pracującego le- 
ży sumienne wykonywanie 
kontraktacji żywca, dostaw 
zboża i ziemniaków. 

Wszystkie zarządzenia w tej 
dziedzinie podyktowane zo- 
stały głęboką troską władzy 
ludowej o interes państwa i 
świata pracy w mieście i na 
wsi, o sprawne działanie so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, 
który jest podstawą Polski 
Ludowej. Sojusz robotniczo- 
chłopski jest sojuszem dwu 
stron i musi oprzeć się na ich 
wzajemnej korzyści. 

Wszelkie wypaczanie tej za- 
sady z jednej lub drugiej stro- 
ny grozi głębokimi zaburze- 
niami gospodarczymi i poli- 
tycznymi w naszym kraju. 

Klasa robotnicza wykazuje 
ogromną ofiarność i świadczy 
maksymalnie na rzecz pań- 
stwa i narodu. Z tej ofiarno- 
ści robotniczej korzysta rów- 
nież w dużym stopniu wieś. 
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Passet, T 


Dlatego też jest nie tylko 
sprawą honoru i patriotyzmu 
chłopa, lecz jest również spra- 
wą jego elementarnego obo- 
wiązku wywiązać się ze swych 
obowiązków wobec klasy ro- 
botniczej. Oto skąd płynie u- 
chwała rządu_p obowiązującej 
sprzedaży „zboża, dekret w 
sprawie zabezpieczenia do- 
staw ziemniaków itd. 

Rozumie intencje i sens te- 
go dekretu najbardziej zwią- 
zana z klasą robotniczą bie- 
dota wiejska i wywiązuje się 
ze swoich obowiązków wzglę- 
dem państwa. Przezwyciężymy 
również wabania wśród części 
średniorolnych chłopów. jeśli 
rozwiniemy należytą agitację 
polityczną wokół tych akcji. 

Partia i władza ludowa su- 
rowo potiępiły w swoim cza- 
sie metody  gryfickie, jako 
brutalne pogwałcęnie socjali- 
stycznej praworządności i na- 
dal nie dopuszczą do ich po- 
wtórzenia gdziekolwiek. 

Ale praworządności nie 
można pojmować jednostron- 
nie. Niewykonywanie obowiąz- 
ków, płynących z ustaw jest 
również wykroczeniem prze- 
ciw praworządności. Wszelka 
pobłażliwość w tym wypadku 
jest niedopuszczalna i szko- 
dliwa. I dlatego wszystkie zo- 
bowiązania wsi wobec państwa 
będą w pełni i terminowo wy- 
konane, 

Praworządność polega na 
tym, „aby robotnicy produ- 
kowali, żołnierze Polski bro- 
nili, aby chłopi ją żywili“ 
(Minc). Każda forma wykro- 
czeń przeciw praworządności 
socjalistycznej osłabia nasz 
kraj i wzmacnia wroga klaso- 
wego. Dlatego partia i władza 
ludowa będą z cała konse- 
kwenecją stały na straży wy- 
danych ostatnio ustaw i nie 
dopuszczą do obchodzenia lub 
łamania ich. Ustawa jest rze- 
czą świętą i obowiązuje wszy- 
stkich obywateli. 

JERZY NAWROT 


HANS JACOBUS’ 


Pierwsi w pow. warszawskim... 


Chłopi z 
warszawskim odstawili w dniu 13 października ziemniaki na 
gminny punkt skupu w Ursusie. 

Na zdjęciu: Inicjator szybkiej dostawy ziemniaków w gmi- 


nie Skorosze, 


średniorolny gospodarz 


gminy Skorosze jako jedni z pierwszych w pow. 


Kacper Głowacki 


z gromady Pęcice zdejmuje z wozu worki z dostarczonymi 


ziemniakami. 


Redaktor Naczelny „Deutsches Sport Echo“ 


Wspaniale rozwija się sport 


w Niemieckiej Republice Demokratycznej 


Każdy kto miał szczęście u- 
czestniczyć w tegorocznym 
sierpniowym wielkim Zlocie 
Młodych bojowników o Pokój 
i XI Akademickich Mistrzow- 
stwach świata w Berlinie, za- 
licza niewątpliwie do swoich 
najpiękniejszych przeżyć im- 
ponującą uroczystość otwarcia 
Zlotu na stadionie im. W. 
Ulbrichta. 


Szczytową atrakcją tego 
dnia był mecz piłki nożnej 
pomiędzy moskiewskim Dyna- 
mo, a reprezentacją NRD oraz 
barwny korowód pokazów 
sportowych, 


Ćwiczenia naszych młodych 
Pionierów, sprawnie przepro 
wądzone ćwiczenia gimnasty- 
czne ludowej policji, czy po- 
kazanie przez pracującą mło- 
dzież NRD ćwiczenia tematy- 
cznego — „plan pięcioletni", — 
wszystko to zadokumentowało 
nierozłączną więź, kultury fi- 
zycznej ze społecznymi prze- 
mianami zachodzącymi w 
NRD. 


Masowe ćwiczenia. które po 
raz pierwszy zostały zorgani- 
zowane trzy lata temu z oka- 


zji III Zlotu Wolnej Młodzie- “ 


ży Niemieckiej, zainaugurowa- 
ły nowy etap w rozwoju nie- 
mieckiego sportu. 

Teoria „apolityczności* spor 
tu, bardzo rozpowszechniona 
jeszcze w pierwszych latach 
po r. 1945, została unicestwio- 
na przez stworzenie szeroko 
pojętego sportu masowego. 


Nasi sportowcy uświadamia- 
li sobie z każdym dniem coraz 
lepiej konieczność kierowania 
wszystkich sił do walki o po- 
kój. Bezwątpienia jest to przy- 
czyną, że sportowcy nasi z o- 
kazji III Światowego Festiwa- 
lu Młodych Bojowników o Po- 
kój i XI Akademickich Mi- 
strzostw Świata rozwiązali sto 
jące przed nimi zadania tak 
świadomie, zdyscyplinowanie i 
z tak wielką siłą twórczą. Do- 
wodzi to, że masowe ćwicze- 
nia w demokratycznym ruchu 
sportowym mogą stać się po- 
tężną dźwignią w rozwoju 


moralno - politycznym uczest- 
ników tego ruchu. 


rys. H Krzysztofiak 


7) 


N 


Ale i w innych kierunkach 
potrafił demokratyczny ruch 
sportowy wspaniale rozwinąć 
się. 

W przygotowaniu do III 
Światowego Zlotu przeprowa- 
dził demokratyczny ruch spor- 
towy w NRD wielkie współza- 
wodnictwo stawiając sobie za 
cel powiększenie liczby aktyw- 
nych sportowców z 750 tys. doy 
jednego miliona, a liczbę po- 
siadaczy odznaki „Gotów do 
Pracy i Obrony Pokoju* do 
150.000. 

Więcej jak 100.000 młodych 
traktorzystów. robotników rol 
nych w początkach maja, wy- 
próbowało swoją gotowość do 
pracy i obrony pokoju, 

Zadaniem obu tych maso- 
wych akcji było wciągnąć do 
uprawiania sportu i kultury 
fizycznej młodzież robotniczą 
jeszcze tym ruchem nie obję- 
tą. > 
Obok tych form sportu ma: 
sowego zastosowano po raz 
pierwszy specjalne dni werbo- 
wania nowych członków do 
pracy w sekcjach siatkówki, 
kolarskiej, lekkoatletycznej, 
pływackiej itd. 

Zadaniem tych dni było za- 


| 
| 


Foto CAF 


równo wciągnąć jeszcze nie 
objętych demokratycznym ru- 
chem sportowym robotników, 
do uprawiania kultury fizycz- 
nej i sportu, jak i wychować 
szerokie rzesze wielostronnie 
czynnych sportowców. 

I tak np. udało się w „Dni 
siatkówki', która nie jest je- 
szcze w NRD bardzo rozpo- 
wszechniona, przysporzyć tej 
galęzi sportu ponad 30.000 en- 
tuzjastycznych zwolenników. 

W „Dniu lekkiej atletyki“ u- 
czestniczyło około 40.000 mło- 
dzieży robotniczej, Taki sam 
mniej więcej udział wykazał 
„Dzień pływania*, przy czym 
około 55.000 sportowców zdo- 
było masową odznakę pływa- 
cką, a 3.000 zdało egzamin ra- 
towników pływackich. 

Te formy masowego sportu 
przysporzyły demokratyczne- 


mu sportowi niemieckiemu 
wiele tysięcy nowych człon- 
ków, posłużyły do szerokiej 


popularyzacji kultury fizycz- 
nej i sportu. W ten sposób kul 
tura fizyczna j sport stały się 
coraz trwalszą częścią codzien 
nego życia ludzi pracy w NRD. 

Przy tym masowym ruchu 
podniosły się na wyższy po- 


Coraz powszechniejsza i serdeczniejsza jest w naszym naro- 


| dzie przyjaźń dla Kraju Rad. Coraz powszechniejsza jest świa- 
| domość, że przyjaźń ta odpowiada najżywotniejszym interesom 


| naszego narodu. 


Serdeczne uczucie przyjaźni narodu polskiego do wielkiego 
kraju socjalizmu rodziło się w ostrej walce najlepszych synów 
naszego narodu — polskich komunistów z oszczerczą i oszukań- 
czą propagandą antyradziecką, uprawianą przez polską bur- 
 żuazję. Polski ruch rewolucyjny kierowany przez KPP i jej 
wiernego pomocnika — KZM, walcząc nieugięcie o prawdziwą 
; niepodległość naszej ojczyzny, od zarania swego istnienia mobi- 

| lizował masy narodu do przeciwstawiania się wszelkim próbom 
| burżuazji polskiej, zmierzającym do skierowania narodu pol- 
| skiego przeciw Krajowi Socjalizmu. Komuniści polscy uświa- 
|dźmidh naród, że nienawiść i wrogość do ZSRR oznacza dzia- 
| łanie na szkodę własnej ojczyzny i że tylko przyjaśń i poparcie 
: ZSRR przeciw zakusom polskiej i międzynarodowej burżuazji — 
dać może naszemu narodowi niepodległość i perspektywę peł- 


| nego rozwoju. 


Z tej właśnie troski o najżywotniejsze interesy narodu zro- 
dziła się solidarność polskiego proletariatu z młodą republiką 
radziecką przeciw imperialistycznej interwencji 1918 roku; z tej 
troski rodziła się walka proletariatu przeciw zamachowi Piłsud- 
skiego na kraj radziecki; ona również dyktowała mocne słowa 
ostrzeżenia przed zdradzieckim, antyradzieckim sojuszem pol- 


skiego faszyzmu z 


Hitlerem. Dziś wielka idea przyjaźni polsko- 


radzieckiej — fundament siły i nadziei KPP i KZM — zwycię- 
żyła, by stać się podstawą niepodległości naszej ojczyzny, jej 
sukcesów gospodarczych i politycznych. a. 
Kontynuując i upowszechniając w masach młodzieży ` ideę 
przyjaźni polsko-radzieckiej, uczymy się wierności wielkim tra- 


dycjom KPP i KZM. 


Opublikowane poniżej fragmenty z prasy, odezw i ulotek KPP 
i KZM pozwolą naszym czytelnikom poznać walkę polskiego 


proletariatu o zwycięstwo idei 


braterstwa narodu polskiego 


i narodów ZSRR. Materiały te należy wykorzystać na wieczor- 
nicach i zebraniach poświęconych Miesiącowi Przyjaźni Polsko- 


Radzieckiej, 


Rok 1918... 


Międzynarodowa i polska 
burżuazja szykowały wojnę 
interwencyjną przeciw nowo- 
powstałemu państwu radziec- 
kiemu. Komunistyczna Partia 
Polski nazajutrz po swoim 
powstaniu, wierna zasadom 
międzynarodowej solidarności 
proletariatu, wzywała klasę 
robotniczą Polski do walki w 
obronie władzy radzieckiej. 

— „..Robotnicy, jeżeli już 
macie dość wyzysku, nędzy i 
poniewierki, jeżeli nie chcecie 
wojny z braćmi Waszymi. bo- 
haterskimi robotnikami Rosji, 
którzy w  najstraszłiwszych 
warunkach, wśród głodu i 


chłodu trwają w walce o swo- 
je i nasze wyzwolenie z jarz- 
ma kapitału, jeżeli nie chce- 
cie wojny, która Polskę i tak 
już spustoszoną i deptaną, je- 
szcze bardziej pustoszy i hań- 
bi, jeżeli chcecie położyć kres 
zbrodniom kapitału to 
stańcie pod sztandarem Ko- 
munistycznej Partii Robotni- 
czej Polski...“ (Z  Odezwy 
I Zjazdu KPRP —. grudzień 
1918 r.). 


Rok 1927... 


Nie powiodła się próba zła- 
mania władzy radzieckiej czy- 
niona przez Piłsudskiego za 
pomocą zbrojnej interwencji. 


rzyjaŹZń zw 


ZYNŃ 


y 


(Z I konferencji czytelników prasy młodzieżowej w Nowej Hucie) 


| ow dniu 7 października od- 
była się I Konferencja Czy- 
itelników prasy młodzieżowej 
w Nowej Hucie. 98 osób u- 
czestniczących w konferencji 
— to przeważnie miodzież za- 
trudniona na terenie budowy 
miasta. Większość z nich to 
aktywni korespondencji „Bu- 
dujemy Socjalizm“, „Gazety 
Krakowskiej“ i „Sztandaru 
i Młodych“, 
' Na sali jest również nie- 
liczna grupka przedstawicieli 
różnych powiatów woj. kra- 
kowskiego. Uczestniczą w kon 
ferencji, aby po tym pewne 
łormy pracy przenieść na swój 
teren, Wokół sali wiszą ha- 
sła, oryginalne montaże z ga- 
zet i gazetki ścienne poświę- 
cone konferencji. Zarząd Po- 
wiatowy ZMP rzeczywiście 
|zatroszczył się o dobrą „o- 
'prawę* konferencji. 
Wygłoszony przez tow. Bry 
ka, wiceprzewodniczącego ZP 
ZMP referat o czytelnictwie 
zawiera 6 stron maszynopisu. 
Wiele w nim jest cytatów Le- 
nina, Stalina o potrzebie czy- 
tania prasy i korzysci jakie 
ona daje. Mowa jest i o tym, 
| że obowiązkiem każdego 
| ZMP-owca jest systematyczna 
|współpraca z gazetą. W zasa- 
| dzie referat zawiera wszyst- 
ko — tylko nie ma konkret- 
inych przykładów z Nowej 
i Huty. Dlaczego? Bo tow. Bryk 
ich nie zna j nigdy tym za- 
'gadnieniem bliżej się nie in- 
| teresował, 
i W dyskusji występuje oko- 
ilo 18 mówców jedynie 
| chłopcy. Dziewczęta ogranicza. 
(Ją się do słuchania. I o dziwo 
| — wypowiedzi są znów bo„a- 
|te w cytaty, ba nawet przy- 
kłady z życia komsomolców, 
z innych miejsc pracy — tylko 
nie o Nowej Hucie. 
| Wszyscy mówią słusznie. Że 
'gazetę trzeba czytać, że trze- 


ziom nie tylko sportowe umie- 
jętności naszych członków, ale 
również zgodnie z warunkami 
„Sportowej Odznaki Wyczy- 
nowej* — podniósł się poziom 
ideologiczny. 

Liczne formy wdrażania na- 
szych robotników do uprawia- 
nia kultury fizycznej i sportu, 
służą przeto wybitnie podnie- 
sieniu poziomu ideologicznego 
i umocnieniu stanu zdrowot- 
nego narodu. 

Nasze osiągnięcia na wszy- 
stkich polach życia społeczne- 
go, stały się możliwe tylko 
dzięki bohaterskiej wałce wy- 
zwoleńczej wielkiego socjali- 
stycznego Związku  Radziec- 
kiego. 4 

Każdy nasz sportowiec jest 


dziś gotów czerpać z bogatych | 


zasobów doświadczeń kuliury 
fizycznej i sportu w Związku 
Radzieckim. 

Wszyscy sportowcy NRD u- 
ważają za swój obowiązek po- 
stępowania zgodnie z „Berliń- 
ską Przysięgą* — umacniania 
przyjaźni pokojowej współpra 
cy z wszystkimi narodami i 
młodzieżą całego Świata. od- 
dać swe siły w walce przeciw 
nowej wojnie. 


Ale nie ustaje nagonka 
ZSRR. - 


Komunistyczny Związek 
Młodzieży, wierny pomocnik 
KPP, wzywa całą młodzież 
pracującą Polski do zjedno- 
czenia się przeciw wrogom 
ZSRR. 


— „..pamiętajmy.., że za lo- 
sy rewolucji rosyjskiej jesteś- 
my wszyscy odpowiedzialni. 
ZSRR jest prawdziwą ojczy- 
zną robotników i chłopów 
wszystkich narodowości; jest 
szermierzem nieubłaganej wal- 
ki o wyzwolenie mas pracu- 
jacych w całym świecie“. 
(Z Odezwy KC KZM — War- 
szawa — listopad 1927 r.). 


— „W naszych oczach doko- 
nywują się gorączkowe przy- 
gotowania świata kapitali- 
stycznego do wojny z ZSRR. 
Nie zamydli nam oczu rzekoma 
gotowość rządu Piłsudskiego 
do zawarcia paktu o nieagresji 
z ZSRR. Ten manewr ma 
uśpić czujność mas na nie- 
bezpieczeństwo wojny. Jedno- 
cześnie zaś setki milionów 
złotych idą na zbrojenia. Idą 
kosztem głodu i nędzy mas, 
kosztem ciężkiego brzemienia 
podatków uciskających szero- 
kie masy pracujące miast i 
wsi, kosztem  niesłychanego 
wyzysku młodzieży pracują- 
cej, kobiet i dzieci, kosztem 
niedoli bezrobotnych. Czy po- 
zwolimy, by zgraja rekinów 
imperialistycznych, organi- 
zowanych przez kapitalizm 
angielski, zđusiłąa. pierwsze 
państwo proletariackie świa- 
ta? Czy pozwolimy, by bagnet 
wciśnięty w rece robotnika 
i chłopa polskiego” godził w 
pierś ludu ZSRR, w Robotni- 
czo-Chłopski Rząd Radziecki? 


Przenigdy! Gdy cała bur- 
Żuazja wraz z ugodą robot- 
niczą i chłopską szczuciem 


na 


ba ją zszywać, robić wycinki, 
że powinno się wykorzystywać 
przy pisaniu referatów, poga- 
danek, szkoleniu, że gazeta 
jest istotnie pomocnikiem w 
pracy organizacyjnej — „to 
nasz agitator, propagandysta 
itd", 

Mało tylko mówią instruk- 
torzy czytelnictwa. Gdy jed- 
nak decydują się na wystą- 
pienie mówią to samo co ich 
poprzednicy. O swojej pracy 
i trudnościach wspominają iè- 


dynie na marginesie wypo 
wiedzi. 
Dla pokazania, jak trzeba 


wykorzystać prasę — kilku 
zetempowców demonstruje 
zebranym na sali inscenizację 
artykułu Tadeusza Willana, 
pt. „Kwiatki z atlantyckiej 
łączki na scenie* —- zamiesz- 
czonym w nr 236 „Sztandaru 
Młodych, Zebrani głośno 
klaszczą. Przedstawienie po- 
doba się. Przyznają rację, że 
gazeta daje istotnie b. dużo i 
że stan prenumeraty w Nowej 
Hucie z 850 egz. „Sztandaru 
Młodych* .. musi wzrosnąć 
i to szybko. 


I w dalszym ciągu pada 
wiele wniosków, że ZP ZMP 
musi przeprowadzić wybory 
nieetatowych instruktorów 
czytelnictwa, organizować ed- 
prawy z nimi, przeprowa- 
dzać seminaria, szkolenie, 
troszczyć się o systematycz- 
ną kontrolę wykonania zadań. 
Że ZMP musi otoczyć opieką 
kcrespondentów, oddelego- 
wać na wszystkie koleg'a RENE 
dujemy socjalizm“ jednego z 
pracowników etatowych, że 
pracownicy aparatu organiza. 
cji powinni pisać do gazet. 

W czasie trwania obrad 
przybywa wycieczka kajakow_ 
ców z Krakowa. Moment u- 
roczysty. Zebrani na sali wi- 
tają kajakowców burzliwymi 
cklaskami — ci składają mel- 
dunek o przebyciu drogi Kra- 
ków — Nowa Huta — Nie- 
połomice i że zobowiązują się 
przepracować 2 dni w kopal- 
ni. Po co to wszystko na kon- 
ferencji w sprawie czyteln'c- 
twa? Żeby było więcej „blas- 
ku“ i „szumu?“ Zarząd Po- 
wiatowy ZMP, zdaje się uwa- 
ża to za pewnego rodzaju u- 
atrakcyjnienie konferencji... 


W dyskusji występują kol. 
kol. Stanisław Żmuda i Antoni 
Cebula. Mówią o sobie i o 
formach pracy z gazetą. Za- 
biera także głos kilku przed- 
stawicieli innych powiatów. 
A delegatka z Krakowa wzy- 
wa do współzawodnictwa w 
prenumeracie. 

Podsumowując dyskusję — 
jestem w  nielada kłopocie. 
Wszyscy mówili, że trzeba, 
musi się i powinno. Niby ra- 
cja!!! Ale co z tego? Jaką ko- 
rzyść dała konferencja?., 

Przyznaję im, że owszem — 
zgadzam się... Trzeba, trzeba, 
a jakże... 

..I następnego dnia w Za- 
rządzie Pow. ZMP... 

Godzina 8 rano — gazet nikt 
nie przyniósł 7 aktywistów, 
etatowych pracowników ZP — 
przerabia 6 rozdział WKP(b). 
Potem tow. Prokop — prze- 
wodniczący ZP ZMP — pyta 
co jest niejasne. 2 koleżanki 
zdobywają się na odwagę. Pro 
szą o wyjaśnienie słów „opor- 
tunizm*, „dogmatyzm“, „mate- 
rializm twórczy..." 

Tow. Prokop wyjaśnia, A 
jakże bardzo szeroko. Przez 
kilkanaście minut. A gdy py- 


przeciw Zw, Radzieckiemu 
chce przygotować masy pracu- 
jące do wojny — tym mocniej, 
zwarciej skupiamy się wraz z 
proletariatem  międzynarode- 
wym dokoła ZSRR, tej ojczy- 
zny  wyzwolonegoe proleta- 
riatu". (Z Odezwy KC KZM w 
dziesiątą rocznicę Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej). 


Rok 1930... 


Późniejszy proces szachtyń- 
ski wskazał, że międzynarodo- 
wa burżuazja szykowała nową 
interwencję antyradziecką w 
1931 roku. W tych warunkach 
szerzenie prawdy o Związku 
Radzieckim miało ogromne 
znaczenie. KPP walczy o do- 
tarcie prawdy o ZSRR do mas 
pracujących w Polsce, walczy 
przeciw antyradzieckiej woj- 
nie. 

— „Pomimo muru chińskie- 
go, którym rządy polskie od- 
gradzają masy pracujące od 
ZSRR, pomimo potwornych 
kłamstw o ZSRR szerzonych 
przez prasę burżuazyjną i so- 
cjalfaszystowską, robotnicy i 
chłopi polscy coraz bardziej 
zdają soble sprawę z tego, 
czym jest ZSRR dla mas pra- 
cujących i jakie olbrzymie 
znaczenie ma Związek Ra- 
dziecki dla mas pracujących 
całego świata“, (Z broszury 
„Przeciw wojnie, w obronie 
ZSRR“ — wyd. KC KPP 
czerwiec 1930 r.). 


„.„.Robotnicy i chłopi 
muszą traktować wojnę prze- 
ciw ZSRR jako wojnę przeciw 
samym sobie, przeciw najży- 
wotniejszym interesom mas 
pracujących. Dziś każdy ro- 
botnik i chłop musi zrozumieć, 
że jego ojczyzną jest 
gdzie władza, fabryki, kopal- 
nie i ziemia należą do robot- 
" 


ZSRR,- 


ycieżyła 


tam ja w końcu czy coś z te= 
go zrozumiały odpowiadają 
wstydliwie, „że niby już tak, 
ale...“ Cóż! Wyjaśniam im. 

Ledwo kończę, a już tow. 
Bryk komunikuje, że jest go- 
dzina 9 rano i trzeba wziąć 
się do roboty. 

Mija godzina, dwie... Gazet 
w ZP wciąż nie ma. 

Pytam w końcu dlaczego. 
Przecież w Krakowie dawno 
już kupiłem „Sztandar“. Do- 
wiaduję się wtedy, że gazety 
do Nowej Huty przychodzą 
dopiero o godz. 11,30. 

A czemu nikt o tym nie mó- 


wił na konferencji?! — pytam 
znowu, i 
A no, bo zapomniano! — 


odpowiadają. 

Nagle na szafie spostrzegam 
stos gazet sprzed kilku mie- 
sięcy. Nawet nie rozłożonych, 
w banderolkach. I znów tow. 
Prokop przyznaje słuszność, 
że ZP nie dbał dotąd o zszyw- 
ki, o wycinki. 

— Tak — mówi — trzeba, 
musi się, powinno... kol. Wit- 


kowska (sekretarka) zróbcie 
zsżywkę! — woła... u 
. Wyjmuję poniedziałkowy 


„Sztandar Młodych“. Wręczam 
go tow. Prokopowi — zwra- 
cam uwagę, aby przede wszy- 
stkim przeczytał wywiad z 
tow. Stalinem, Znów słyszę, że 
owszem trzeba, powinno się to 
zrobić. Siada i nagle.. tele- 
fon z Zarządu Wojewódzkie- 
go w Krakowie. 


Po chwili tow. Prokop komu 
nikuje, że musi czym prędzej 
jechać — wzywają natych- 
miast — odprawa b. ważna. 
Łapie do ręki gazetę. Wszyscy 
rozbiegają się... Wtem wpada 
II sekretarz Partii. „My prze- 
prowadzimy masówki na za- 
kładach pracy w sprawie wy- 
wiadu z tow. Stalinem, a wy 
— młodzież idźcie na bryga= 
dy... 

W Zarządzie Powiatowym 
robi się niesamowity ruch. Se- 
kretarka dzwoni, wszyscy bie- 
gają w różne strony... 

Wtem przybywa przedsta- 
wiciełka ZG ZMP kol. Gałec- 
ka (wydział sprawozdawczy). 
Jest zaskoczona ta bieganiną. 
I o dziwo — dowiaduje się, że 
podobno był wywiad z tow. 
Stalinem. Gazety ona dotad 
nie czytała. Jest przecież od 
kilku dni w terenie... 

Na masówki, które odbywam 
ły się tego dnia w Nowej Hu- 
cie nikt z ZP nie poszedł. Pole 
cono, kazano, powiedziano. że 
trzeba, musi się i powinno, że 
winniście byli już o tym prze- 
czytać wW gazecie!! 

O godz. 20.30 wracałem z 
Nowej Huty do Krakowa. Mi- 
mo, że poprzedniego dnia by- 
ła konferencja w sprawie 
czytelnictwa — dotąd gazety 
nikt w ZP nie czytał... Przed 
wyjazdem odwiedziłem PPK 
„Ruch* w Nowej Hucie i do- 
wiedziałem się na czym pole- 
ga sedno sprawy. Otóż do mie 
siąca września ZP ZMP w 
Nowej Hucie prenumerował 2 
egzemplarze „Sztandaru Mło- 
dych* — konkretnie — prze- 
wodniczący i wiceprzewodni- 
czący (innych gazet nie pre- 
numerowano), A od wrześe 
nia.. Tow. Prokop wyjaśnia: 
„Był u nas towarzyszu koL 
Nagórski. On się tymi spra- 
wami zajmował, a teraz nie 
było komu zaprenumerować 
dla nas gazet. Tak — istotnie 
— trzeba. musi się, powinno 
to uczynić jak najprędzej...“ 
— mówi tow. Prokop. 

Z. KORTA 


w jei 

soju- 
szu z nią — robotnik i chłop 
polski powinien zwrócić bag- 
net wciśnięty mu przez bur- 
żuazję do dłoni, przeciw swym 
ciemiężycielom kapitalistom i 


ników i chłopów, że 
obronie, w braterskim 


obszarnikom”. (Z broszury 
„Przeciw wojnie, w obronie 
ZSRR", wyd. KC KPP przed 
1930 rokiem, str. 13). 


Rok 1931... 


„Rocznica rewolucji rosyjskiej 
— to nasz dzień walki w jej 
obronie, nasz dzień waiki 
przeciw zbrojnej interwencji, 
nasz dzień mobilizacji sit 
do rewolucyjnego rozwiązania 
kryzysu w Polsce, nasz dzień 
wystąpienia przeciw  faszy- 
stowskiej dyktaturze“... (Z 


Odezwy KC KZM — paździer= y 


nik 1931 r.). 
Rok 1935... 


Międzynarodowa 
szykowała hi.lecryzm, faszyzm 
włoski i japoński do wojny 
przeciwko ZSRR. KPP dema- 
skowała antynarodową rolę 
polskiej burżuazji w tych przy 
gotowaniach. 


— „W chwili, gdy ciemne 
siły międzynarodowej reakcji 
kapitalistycznej łączą się prze- 
ciwko ZSRR, gdy Polska fa- 
szystowska umacnia swój 
zbójecki sojusz z faszystow- 
skimi Niemcami i imperiali- 
styczną Japonią, gdy Piłsud- 
ski zaprasza w gościnę ober- 
kata ludu niemieckiego Hiiie- 
ra — robotnicy i chiopi polscy 
zgromadzeni 1 maja zapowie- 
dzą katom faszystowskim: nie 
ważcie się ruszać ZSRR — 
ojczyzny międzynarodowego 
proletariatu. Wszelką próbę 
napadu na ZSER przekształ- 
cimy w wojnę przeciwko wia- 
snej burżuazji". („Towarzysze 
— kwiecień 1835 roku, str. 3), 


opr. W. R. 


burżuazja 


a Âi 


By lepsze byly pong... 


sjanwariec“ f 


Odesskie Zakłady Budowy 
Dźwigów (Ukraina) zbudowały 
pierwszy w ZSRR 10-tonowy 
dźwig o napędzie pneumatycz- 
nym. Istniejące dotychczas te- 
go rodzaju dźwigi miały mniej 
szą pojemność i były zmonto- 
wane na podwoziu samocho- 
dów ciężarowych. Dla nowego 
potężnego dźwigu, nazwanego 
„Janwariec*, zakłady odesskie 
wykonały specjalne koła, Dwie 
pary dużych kół trolleybuso- 
wych umieszczono z przodu 

, platformy i cztery pary z ty- 
łu. Dźwig w ruchu posiada 
długość około 15 metrów i 
wysokość przeszło 4 m. Silnik 
o mocy 60*KM wprawia w 
ruch mechanizm posuwowy i 
części robocze. 

Dówis može sie namosań % 
szybkością od 8 do 8 kilomet- 
rów na godzinę. 


Może on wykonywać 3 ope- 
racje naraz: obracanie lub 
przesunięcie dźwigu może być 
połączone z podniesieniem wy- 
sięgnika i opuszczeniem ła- 
dunku, co znacznie zwiększa 
wydajność maszyny. Dźwig 
może operować nie tylko ha- 
kiem, lecz i chwytakiem. 

Wysięgnik posiada długość 10 
metrów. Można go przedłużać 
za pomocą 8-metrowej wstaw- 
ki. Ciężkie ładunki, ważące 
okoła 2 ton, dźwig podnosi do 
wysokości 10 metrów. czyli 
mniej więcej na wysokość 2- 
piętrowego budynku. Podnosze 
nie ładunku od 2 do 10 ton od- 
bywa się za pomocą skrócone- 
go wysięgnika. Własne światło 
elektryczne pozwala maszynie 
pracować również w nocy. 


Ba szybciej rosty ÓNAOWEE... 


Rowy trzyrzędowy kombajn 


W bieżącym roku na Ukra- 
inie około 80 proc. buraków 
zostanie zebranych przy pə- 
mocy maszyn. Na plantacjach 
pracuje tysiące  jednorzędo- 
wych kombajnów oraz setki 
nowych trzyrzędowych kom- 
bajnów CKEM-3. 


Na plantacjach bawełny w kbłchozach Krymu 


Zbiór buraków przy pomocy 
tego kombajnu wymaga około 
4,5 razy mniej dniówek robo- 
czych. niż zbiór ręczny. Przy 
pomocy tych maszyn buraki 
zostały już zebrane na tysią- 
cach hektarów ukraińskich 
plantacji. 


naj- 


pracuja 
nowsze maszyny do zbierania plonów bawełny, skonstruowane 
przez radzieckich uczonych i tmzynierów. 


x 


jasno oświetlony placyk, 


„Technika bez ludzi, 


którzy opanowali technikę, jest martwa. 
Technika mająca na czele ludzi, którzy opanowali technikę, może 


i musi dokonywać cudów... 


Te słowa tow. 


STALIN wypowiedział w 1935 roku na uroczy- 


stości promowania akademików Armii Czerwonej. 


Dziś radziecka technika, która służy sprawie wyzwolenia czło- 
wieka i najpiękniejszej, najwznioślejszej idei komunizmu — rzeczy- 


wiście dokonuje niezwykłych cudów. 


To właśnie przy pomocy radzieckiej techniki, najbardziej postę- 
powej techniki świata, odwraca się kierunki wielkich rzek, nawadnia 
się niezmierzone obszary pustynne, zmienia się klimaty, tworzy się 
giganty metalurgii i hutnictwa, przekazuje się energie elektryczną 
na wielkie odległości, buduje się nowe fabryki — automaty, obsłu- 


giwane wyłącznie przez zespoły najbardziej precyzyjnych maszyn. 


In 
Laureat Nagrody Stalinowskiej 


BLMZKRAB KAWMUANŚLA SERKA 


Włodzimierz LENIN powiedział, że: „Komunizm to władza ra- 
ziecka plus elektryfikacja całego kraju“. 


Dziś potężny przemysł 


radziecki, cała gospodarka kraju budującego komunizm stoi pod zna- 


kiem nie tylko elektryfikacji, lecz również pod znakiem mechani- 
zacji i automatyzacji wszystkich procesów produkcyjnych. 


Przyjrzyjmy się temu, co się dzieje na wielkich budowlach komu- 


nizmu. To właśnie tam pracują najnowocześniejsze maszyny: kro- 
czące ekskawatory, pociski ziemne, samochody - olbrzymy itd. To 


właśnie tam znajdują zastosowanie najnowsze zdobycze techniki, 


„Pocisk ziemny“ H 1-124 pracę 


25.000 robotników i 1 


Aby zbudować kanał, 
wznieść tamę wodną lub hy- 
droelektrownię, trzeba przede 
wszystkim przeprowadzić wiel- 
kie roboty ziemne — wyko- 
pać koryto kanału na prze- 
strzeni setek kilometrów oraz 


By pewniejsze Glo ŻYCIE 2. 
Podziemny tramwaj 


blem ten pierwsi na świecie 


przez 
idzie 
do wagoników grupka górni- 
ków. Sygnał. Pojazd łagodnie 


Głęboko pod ziemią, 


"| stopniowo mabiera szybkoś- 
„ci, wznosi się po pochyłej sztol 


ni. Po 5 minutach wagoniki 
zatrzymują się na powierzchni. 
Górnicy szybko wstają. Miej- 
sca ich zajmują koledzy, któ- 
rzy przyjechali na zmłanę. 
„Podziemny tramwaj“ tak sa- 
mo wygodnie i bezpiecznie do 
stawi ich na niższy poziom. 
W kopalniach kapitalistycz- 
nych nie odstawia się robotni- 
ków na miejsce prący. Pr- 


Ładowarka zmontowana na, 

traktorze „Staliniec”, Pojem- | 

ność jej czerpaka wynosi 6 m, 

sześc. Służy ona do ładowania , 
piasku i ziemi. 


Mechaniczne oczyszczanie ziar 
na na polach kołchozu. 


rozwiązali inżynierowie ra- 
dzieccy. 

„Podziemny tramwaj” skon- 
struowany przez pracowników 
Makiejewskiego Instytutu Na- 
ukowo - Badawczego Bezpie- 
czeństwa Pracy w kopalniach 
oraz robotników „Giprougie- 
masza”* (wytwórnie maszyn 
górniczych) gwarantuje całko- 
wite bezpieczeństwo ludziom, 
udającym się na miejsce pra- 
cy. Ten środek transportu zdo- 
był sobie już uznanie w wie- 
lu zagłębiach weglowych Zwią 
zku Radzieckiego, 


wykopy pod fundamenty bu- 
dowli, tam itd. 


Wykopy pod tego rodzaju 
budowle są zazwyczaj, bardzo 
wielkie. Dlugość wykopu tamy 
i hydroelektrowni węzła sta- 
lingradzkiego na przykład, 
wynosi około 2 km, szerokość 
600 m, a głębokość 20 m. W 
wykopie takim można by zmie 
ścić dzielnice miasta o 7-pię- 
trowych gmachach. 


Niemniejsze bywają również 
tamy. Tama elektrowni kuj- 
byszewskiej będzie równa pod 
względem wysokości — 12-pię- 
trowemu domowi, a długość 
jej wyniesie 4 km. 


'Tak potężny zasięg robót 
ziemnych na budowlach komu- 
nizmu może więc być zreali- 
zowany w rekordowo krótkim 
terminie jedynie dzięki wszech- 
stronnej mechanizacji pracy. 


Ważną rolę w ogólnej me- 
chanizacji na budowlach ko- 
munizmu odgrywa hydrome- 
chanizacja. Dzięki niej moż- 
na wykonać wszelkie skompli- 
kowane prace przy transpor- 


towaniu gruntu i sypaniu 
tam czy grobli stosunkowo 
prędko. 


Woda — poiężnym strumie- 
niem rozmywa grunt w wyko- 
pie i unosi go wraz z sobą ze 
zbiornika wodnego. Ziemię 
transportuje się przy pomocy 
rur ziemnych, które układają 
grunt warstwami, tworząc w 
ten sposób groble. 


60 LAT TEMU... 


Pierwszą w historii techniki 
maszynę dla spulchniania i 
przemieszczania gruntu skon- 
struował Kołysznikow, rosyj- 
ski wynalazca. w końcu ubie- 
głego stulecia. 60 lat temu Ko- 
łysznikow mówił, że za pomo- 
cą „pocisków ziemnych“ mo- 
że być osiągnięte przemiesza- 
nie piachiów.. można będzie 
rozmywać i przemieszczać na- 
wet o wiele twardsze materia- 
ły”. 

Te idee śmiałego wynalazcy 
zostały w pełni zrealizowane 
w kraju radzieckim, gdzie za- 
stosowanie „pocisków ziem- 
nych“ już od dawna stało sie 
jednym z podstawowych spo- 
sobów mechanizacji prac ziem- 
nych. 

W iatach powojennych ra- 
dzieccy inżynierowie w rezul- 
tacie twórczej pracy skon- 
struowali nowe potężne „poci- 
ski ziemne”. Pocisk taki nie 
tylko spulchnia grunt w zwy- 
kłe błoto, ale także transpor- 
tuje je specjalnymi rurocią- 
gami i usypuje tamę. 


Nowe radzieckie nMszyny 
dla 'hydromechanizacji robót 
ziemnych na budowląch komu- 
nizmu, odznaczają się wielką 
wydajnością. Jeden z naj- 
mniejszych typów takiego 
„pocisku* wybiera i przeno- 
si w ciągu 1 godziny 300 m 
sześć. gruntu, wiekszy — 500 
m sześć., a największy — 1000 
m sześć. gsuntu. 


Dwa pierwsze typy zastoso- 
wane są przy budowie cym- 
lańskiego hydrowęzła i kana- 
łu Wołga — Don. Zużywają 
one wielkie ilości wody, dla- 
tego też najpraktyczniej jest 
budować cały mechanizm ssą- 


cy na pontonie pływającym. 
Największy na świecie typ tej 
nowej maszyny będzie zmon- 
towany na stalowym ponto- 
nie o długości 45 m. 


PLYWAJĄCY PONTON 
Z „POCISKIEM 


Jak wygląda taki ponton z 
„pociskiem? 


W przedniej części pontonu, 
w specjalnej kabinie ummiesz- 
czone są mechanizmy ssące, 
które składają się z długiej, 
stalowej ramy, przypominają- 


cej ramię ekskawatora, od 
której znów prowadzi ol- 
brzymia rura ssąca. U jej 


wlotu znajduje się mechanizm 
zwilżający grunt. 


Za pomocą elektrycznego le- 
wara ssący mechanizm może 
przyjąć położenie poziome lub 
opuścić się w wodę na żądaną 
głębokość. 

"Ssący rurociąg łączy się za 
pomocą gumowego pasa trans- 
misyjnego z pompą ssąco-tło- 
czącą, która posiada urządze- 
nia transportujące rozmokły 
grunt. Cały powyższy kom- 
płeks mechanizmów porusza- 
ny jest silnikiem elektrycznym 
o mocy 6 tys. KW. 

Na pływającym  pontonie 
zńajdują się kajuty mieszkal- 
ne dła obsługi, warsztaty i sto- 
łówka. 


TEMPO, JAKIEGO NIE ZNA 
ŚWIAT 


„Pocisk ziemny“ pracujący 
na kanale Wołga — Don znaj- 
duje się teraz w stepie, kilka- 
naście kilometrów od rzeki, 
dokąd „dorył się* doprowadza- 
jąc za sobą wodę rzeczną. 

Rurociąg ziemny — stalowe 
rury o przekroju 0,6 m na nie- 
wielkich pokładach — ciągnie 
się około 100 m po wodzie za 
pontonem, później „wyłazi“ na 
brzeg i umieszczony na drew- 
nianej podstawie o wysokości 
około 5 m „wędruje* hen w 
step. Poprzez specjalne, co 
pewną odległość wykute otwo- 
ry, błoto wydostaje się na ze- 
wnątrz i układa się po pew- 
nym czasie w niewielki wzgó- 
rek. Wzgórki te połączone — 
tworzą tamę. 


Budowle cymlańska i 
kujbyszewska są oparte w 
50% na pracy „pocisków ziem- 
nych“, a stalingradzka w 
80%. Przy budowie cymlań- 
skiego hydrowęzła miesięcznie 
zespoły „pocisków“ układają 
do 4 milin. metrów sześcien- 
nych gruntu — tempo jakiego 
nie zna jeszcze świat. Wagony 
kolejowe załadowane taką ilo- 
ścią ziemi utworzyłyby po- 
ciąg długości 4 tys, km. 


A oto cyfry bliżej charakte- 
ryzujące „pocisk ziemny“: 
zdolny jest on w ciągu doby 
wydobyć, przerobić i ułożyć w 
groble 25 tys. m sześc. ziemi, 
miesięcznie — 600 tys. m sześc,, 
zaś podczas sezonu — 3,5 mi- 
liona metrów sześciennych. Dla 
zastąpienia takiego „pocisku“ 
siłą ludzka trzeba by 25 tys. 
robotników i i9 tys. koni. 
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Dr Nauk Technicznych 


Słońce jest to olbrzymia, 
rozżarzona masa gazu, Śre- 
dnica Słońca jest prawie 
110 razy większa od średni- 
cy Ziemi. Temperatura 
wnętrza ‘Słońca wynosi o0- 
koło 20 milionów stopni, 
zaś na jego powierzchni — 
6000 st. C. 

Na Ziemię trafia około 
jednej dwumiliardowej czę- 
ści całkowitej energii, wy- 
promieniowanej przez Słoń 
ce. Jednak i ta ilość jest 
olbrzymia. W ciągu jednej 


O2EPZ, 


ŻAB 


minuty Ziemia otrzymuje ze 
Słońca wielokrotnie więcej 
energii, niż wytwarzają ra- 
zem wszystkie elektrownie 
na Ziemi w ciągu roku. 
Gdyby Ziemię nie otacza- 
ła atmosfera, która czę- 
ściowo rozprasza i pochła- 
nia promienie słoneczne, 
na każdy metr kwadratowy 
powierzchni, prostopadłej 
do promieni słonecznych, 
padałaby w ciągu godziny 
energia równoważna 1140 
wielkich kalorłi. Lecz na 
powierzchnię Ziemi pada 
tylko pewna część tej ener- 
gii. W jasne słoneczne po- 


ŻE Ż 


łudnie, 


metr kwadratowy 
powierzchni otrzymuje 700 
— 800 wielkich kalorii. 
Energia promienista Słoń 
ĉa może by* przekształcona 


w inne rodzaje energii 
(elektryczną, chemiczną, 
cieplną), albo bezpośrednio, 
albo poprzez kilka kolej- 
nych przekształceń. 
Przekształcenie energii 
promieni słonecznych w 
energię ciępiną może być 
urzeczywistnione przy po- 
mocy bardzo prymitywnych 
środków. Gdy promienie 
słoneczne padaią na iakieś 
czarne ciało, np. na arkusz 
żelaza pomalowany czarną, 
matową farbą, promienie 
te zostają prawie caikowi- 
cie przez to ciało pochłonię- 
te i przekształcone w ener- 
„gię cieplną. Przy stosowa- 
niu tego sposobu wykorzy- 
stania energii słonecz- 
nej, wążnym jest, aby o- 
trzymane ciepło przekazać 
dalej, tracąc przy tym mi- 
nimum uzyskanej energii. 
Urządzenia słoneczne te- 


"dzenia: niskiej temperatu- 


= 
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r. w 1883 roku prof. Łygin, 
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wynalazki radzieckich uczonych i konstruktorów. 

Wszystko to Świadczy o tym, że ustrój socjal'styczny w przeci- 
wieństwie do krajów kapitalistycznych, gdzie technika służy sprawie 
wyzysku i produkcji narzędzi mordu, stworzył nieograniczone moż- 
liwości dla rozwoju techniki, która przeobraża przyrodę i służy spra- 
wie dobrobytu milionów ludzi i pokoju. 


go typu dzielą się na urzą- 


ry (temperatura nagrzewa- 
nego ciała jest mniejsza od 
100 st.), średniej tempera-* 
tury (do 150 st. C) i wyso-' 
kiej temperatury (ponad 
150 st. C). a 

Urządzenia o niskiej tem- 
peraturze mają kształ 
skrzynki, której dolna i 
boczna ścianka zrobione są 
z materiału żle przewodzą- 
cego ciepło, górna ścianka 
jest ze szkła (jeden lub 
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dwa kawałki, pomiędzy 
którymi jest szczelina po- 
wietrza). Promienie sło- 
neczne dostają się przez 
szkło w głąb skrzynki i pa- 
dają na powierzchnię bocz- 
ną urządzenia, np. na rurki, 
przez które przepływa wo- 
da. 

Aby otrzymać wysoką 
temperaturę promienie sło- 
neczne kieruje się nie bez- 
pośrednio na powierzchnię 
urządzenia nagrzewającego, 
lecz koncentruje się je przy 
pomocy jakiegoś przyrządu 
optycznego najczęściej 
zwierciadeł wklęsłych. 


Nad zagadnieniem wyko- 
rzystania energii słonecznej 
i skonstruowaniem urzą- 
dzeń słonecznych pracowa- 
ło wielu rosyjskich uczo- 
nych; Łomonosow w 1741 


w roku 1890 prof. Cerasski. 

Począwszy od 1926 ro- 
ku radzieccy heliotechnicy 
ptzeprowadzili cały szereg 
badań teoretycznych i do- 
świadczeń laboratoryjnych. 
Zbudowano i wypróbowano 
szereg urzadzeń  słonecz- 
nych, z których wiele obe- 
cnie pracuje. Urządzenia te 
zostały wykorzystane do: 
grzania wody. suszenia ba- 
wełny i oweców, 
pożywienia oraz 
aparatury 


towania 
$htodale, 
leczniczej itp. 
Liczne słoneczne kotły 
parowe dostarczają parę 
dla celów technicznych. 

Niektóre z pracują- 
cych urządzeń słonecznych 
odgrywają już dzistaj zna- 
czną rolę w gospodarce po- 
łudniowych okręgów Związ 
ku Radzieckiego. 


© aLeżałem 1 myjałem o 
fym, jak to wszystko nic- 
dobrze się stało. Ani jednego 
wiersza nie przesłałem do ga- 
zety. Czołgisty Andrianowa 
oczywiście więcej już nie zo- 
baczę. 

Myśl a tym. że redakcja zo- 
"Btała bez materiału, nie da- 
wała mi spokoju. Cała na- 
dzieja w Wenclu. 

Podeszła do mnie siostra i 


©apytała. czy dol- ze spałe n. 
— Doskonale — odpowie- 
działem. 
— No. to dobrze — u- 


śmiechnęła się Luba. — Ato 
nowy wasz sąsiad. Mam na- 
dzieję. że się zaprzyjaźnicie. 
Cierpi na to samo co i wy. 
Kontuzja. lecz o wiele cięższa. 
Dopiero nad ranem odzyskał 
przytomność. 

— Gdzie został korntuzjowa-= 
ny” 

— Dokładnie nie wiem. To 
czołgista. Zdaje Się. dowódca 
czołgu. Pocisk uderzył w pan- 


terz. Zresztą dokładnie nie 
wiem. 

Luba wyszła. 

Przez malenkie okienko w 
suficie widać było gałązki jo- 
dły. W słonecznym świetle wy- 


dawała się bardzo zielona 
Ziełony kolor działał uspoka- 
jająco. Zapragnąłem. «żeby 


wszystko dookoła było bardzo 
zielone. 


Człowiek na sasiednim łóżku 
jięknął. W tej chwili powróciła 
Luba. Podeszła do łóżka. od- 
rzuciła kołdrę, wzięła rękę cho 
rego i patrząc na zegarek za- 
częła badać puls. Patrzyłem na 
twarz mojego sąsiada. Zdawa- 
ło mi sie. że uśmiecha się we 


-— No, 


(Fragment powieści p.t. „Było to w Leningradzie”) 


śnie. a jęczy za niego ktoś 
inny. 

— Sześćdziesiąt dwa — po- 
wiedziała Luba na głos i na- 
kryła go kołdra. 

— Jak się nazywa? — za- 
pytałem. 

Luba spojrzała na karte. 

— Andrianow Mikołaj Sier- 
giejewicz. Lejtenant. -i 

Usłyszawszy to imię, drgna- 
łem. Oto gdzie los dał nam 
się fpotkać! 7 zaraz Gdezwał 
się we mnie dziennikarz. ,„Je- 
żeli Andrianow czuje się jako 
tako — pomyślałem — wypy- 
tam go o wszystko i tu zaraz 
w szpitalu napiszę o nim ko- 
respondencię. a następnie po- 
prosze. ażebv koniecznie ode- 
słano ją do gazety“. 

W tej chwili wszedł doktor. 
Był bez fartucha. w futrzanej 
kamizelce  ściagniętej pas- 
kiem. Zbadał mnie przez ste- 
toskop. powiedział: „Wszystko 
w porządku“ i poklepał mnie 
dłonią po ramieniu. Doktor 
miał zimne, twarde ręce. 


powiedział. 
a jak Andria- 


— Doskonale! — 


Luba, 
now? 

— Cały czas 
wiedziała Luba. 
dziesiąt dwa. 

— Obudzimy go -~ powie- 
dział doktor i pociągnął lej- 
tenanta za ramię. 

Andrianow otworzył oczy. 
Śledziłem wyraz jego twarzy. 
Z poczatku odbiło się na niej 
zdziwienie, następnie uśmiech- 
nął się. Nos jego stał się jesz- 
cze bardziej zadarty. 

— No, co słychać. Andria- 
now? — zapytał głośno doktor. 

Usta lejtenanta otworzyły 
się, ale wydobyło się z nich 
tylko przerywane myczenie. 


śpi — odpo- 
— Puls sześć- 


Wyvdało mi się. że dla samego 
Andrianowa bvło to czymś 
niespodziewanym. Uśmiech 
znikł z jego twarzy. Podniosł 
rękę do oczu. Kąciki jego ust 
zadrgały. 

— Tak. tak... — powiedział 
doktor i spojrzał na Lubę. 

— W nocy mówił — cicho 
powiedziała Luba, 

— Czy słyszycie mnie An- 


drianow? — głośno zapytał 
doktor. Lejtenant szybko kiw- 
nął głową. Doktor  wsunął 


rękę pod futrzaną kamizelkę 
i wyjął notes z ołówkiem. 

— Proszę napisać, jak czu- 
jecie się. 

Andrianow chwycił ołówek, 


notes i coś napisał. 
— Tak, tak — powiedział 
doktor przeczytawszy — bar- 


dzo dobrze. A co do mowy. 
to nic strasznego. Andrianow. 
To bywa często przy kontuz- 
jach. Wkrótce wszystko będzie 
dobrze. 

Uśmiechnął się. Andrianow 
uśmiechnął się również. 


Doktor odwrócił się do Luby. 


i coś jej cicho powiedział. Na- 
stępnie podeszli do stołu. 

Ktoś dotknął mojego ra- 
mienia. Był to Andrianow. Coś 
zamyczał i pokazał na usta. 

— To nic — powiedziałem 
— to minie. To bywa bardzo 
często. — Zauważyłem. że sło- 
wo w słowo powtarzam za 
doktorem i dodałem: — Ze 
mną było to samo. A teraz 
przeszło. I z tobą będzie wszy- 
stko w porządku. 

Andrianew wzruszył z za- 
kłopotaniem ramionami, prze- 
sunął palcem po kołdrze, jak- 
bv pisał. . 

Luba podała ołówek i pa- 
pier. Andrianow coś napisał 


Festiwal Filmów Radzieckich 


DONIECCY GÓRNICY 


Film barwny. Scenariusz: 
Łukow. Zdjęcia: M. Kiriłlłow. 


Przed wspaniały budynek 
zajeżdżają samochody. Z aut 
wysiadają górnicy ubrani w 
odświętne mundury, na któ- 
rych błyszczą ordery i meda- 
le. Raz za razem, pary wcho- 
dzą do jasno oświetlonego 
gmachu... 


Tak zaczyna się piękny film 
o _  Donbasie, wprowadzając 
nas w atmosferę radości, 
szczęścia i dobrobytu górni- 
ków radzieckich. 


„Kocham Donbas..." — ty- 
mi słowami zaczął swą wypo- 
wiedź zamieszczoną w trze- 
cim numerze „Iskusstwo Ki- 


no“ z 1951 r. reżyser filmu 
„Donieccy górnicy“ L. Łu- 
kow. Rzeczywiście ten film 


mógł zrodzić się tyłko z mi- 
łości artysty do rodzinnego 
Donbasu i do swej radziec- 
kiej ojczyzny. 


Film  „Donieccy górnicy“ 
daje wspaniały obraz komu- 
nistycznego budownictwa po- 
djętego w Związku Radziec- 
kim. 

Przed naszymi oczyma po- 
jawiają się wspaniałe obra- 
zy. Radziecki człowiek prze- 
kształca mroczną GT Pd w 
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dola tak o tym mówi: 


B. Gorbatow. W. Aleksiejew. Reżyseria: T. 
Muzy ka: 
twórnia Filmów Fabularnych im. 


T. Chrennikow. Produkcja: Wy- 
Gorkiego — 195! r. 


jasno oświetlony, zmechani- 
zowany zakład pracy. Nowe 
pokolenia radzieckich górni- 
ków już coraz częściej pra- 
cują w wysokich, suchych 
chodnikach, w kopalniach, 
którymi pędzą elektrowozy w 
kilka minut zawożąc górni= 
ków do odległych przodków 
kopalni. 


Dawniej w carskich kopal- 
niach pracowano po kolana 
w wodzie... I oto film cofa nas! 
w przeklętą przeszłość. Błot- 
nistą drogą idą do pracy gór- 
nicy, są tam siwi starcy, są 
dzieci. Schodzą po drabinach 
pół kilometra pod ziemię. 
A tam woda pod nogami. 
Woda leje się zę ścian na 
pracujacych ludzi. Napełnio- 
ne węglem wózki ciągną do 
szybu także ludzie. Ubrani w 
łachmany po mału rąbią wę- 
giel kilofami, zginając się we 
dwoje. 


Kontrast, jakim posłużył 
się twórca filmu. spełnia wa- 
żne zadanie. Pozwala on jesz- 
cze lepiej stwierdzić, jak 
wielkie zmiany zaszły i za- 
chodzą w życiu i pracy ludzi 
radzieckich. 

Bohater filmu Stefan Nie- 
„Wrę- 


Stary Niedola przemawia 


biarka przedłużyła mi życie 
o 20 lat. Myślę, że kombajn 
pozwoli mi pracować w ko- 
palni dalszych 10 lat“. Słowa 
te — jak pisze — Łukow — 
są prawdziwe, zasłyszane 
przez realizatorów od jedne- 
go z górników. 


Technika, rozwój techniki 
to jeden z nieodzownych wa- 
runków budowania komuni- 
zmu. Dlatego film zapoznaje 
nas z dziejami wprowadzenia 
do kopalni nowego kombajnu 
węglowego, który nie tylko 
wyrębuje węgiel, ale także 
sam ładuje go na transporter. 
Kombajn nie tylko zmie- 
nia metody wydobycia węgla. 
To wielka rewolucja, która 
wymaga podniesienia kwali- 
fikacji zawodowych, to rewo- 
lucja. zacierająca granicę mie- 
dzy pracą fizyczną a umy- 
słową. Dawny ładowacz Wa- 
sia musi iść na szkołę uczyć 
się, by móc zostać: kierowni- 
kiem kombajnu. Telefonistka 
Lida nie chce pozostać przy 
telefonie — postanawia zo- 
stać inżynierem. Zmienia się 
życie kopalni i życie ludzi. 


Gdy pisano scenariusz fil- 


mu, kombajn ten znaido- 
wał się dopiero w stadium 
eksperymentów. A jednak 


twórcy filmu wybiegając w 
przyszłość, nie zawahali się 


i podał mi. Przeczytałem: 

„A to dopiero historia z mo~- 
im głosem. Mycze jak krowa. 
A wy z jakiego oddziału?“ 

Odpowiedziałem i podałem 
lejtenantowi kartkę. 

Po chwili Andrianow zwró- 
cił mi papier. Było tam napi- 
sane: 

„A ja z czołgowego oddzia- 
łu. Oddział Gorobca. Słysze- 
liście? Tak, jestem stamtąd, 
jestem dowódca czołgu. Jesz- 
cze wczoraj faszystów- praso- 
wałem. Ale też nuda tutaj! 
No, nic, jakoś przebrnę!” 

Roześmiałem się, Andria- 
now śmiał się razem ze mną, 
tylko o wiełe głośniej. 

Podszedł doktor. 

— Leżcie spokojnie, Andria- 
now — powiedział. — Musicie 
leżeć spokojnie. 

Andrianow napisał coś i od- 
dał kartkę doktorowi. 

— Dowcipkować możecie — 
powiedział doktor i uśmiech- 
nal się — ale nie za głośno. 

Lejtenant zamyczał * znowu 
uśmiechnął się. Później za- 
snąłem. Gdy się obudziłem, 
w namiocie paliła się już elek- 
trvczność. Luba roznosiła o- 
biad. Andrianow jadł. Popa- 
trzył na mnie, pomachał wi- 
delcem i uśmiechnął się. 

— Dobrze karmią? — zapy- 
tałem. 

Lejtenant pokiwał głową 
i mrugnął porozumiewawczo. 

.„.Przebudziłem się w nocy. 
Cisza. Były to te rzadkie 
chwile, gdy nikt nie jęczał. 
Zobaczyłem Lubę. Przechodzi- 
ła od łóżka do łóżka przysłu- 
chując się oddechom chorych. 


Kiedy podchodziła do mnie, 
zamknąłem oczy. Potem po- 
czułem. iak ręce jej popra- 


wiają kołdrę. wziąłem ją za 
rękę i otworzyłem oczy. 


> 

— A wy jednak nie śŚpicie 
— powiedziała cicho i u- 
śmiechnęła się szerokim 
uśmiechem. 


— Nie śpię. A czy siostra 
sypia kiedyś? 
Łagodnie. 
swoja „rękę. 
— Taka już moja praca. Ale 
wy powinniście spać. Śpijcie! 
— Nie chce mi się — powie- 
działem. — Niech siostra po- 
siedzi trochę ze mną. Przecież 
siostra obeszła już wszystkich. 

Moje łóżko jest ostatnie. 

Posłusznie usiadła. 

— Trudno siostrze tutaj? — 
zapytałem. 

— Wszystkim trudno. 

Patrzyła na mnie spokojny- 
mi. ciągle na wpół przymknię- 
tymi oczami. 

— Ach. gdyby tak teraz do 
lasu na nartach — powiedzia- 


wyswobodziła 


zbudować scenariusz na po- 
wodzeniu kombajnu Tymcza- 
sem życie jeszcze szybciej 
popędziło naprzód. W chwili, 
gdy oglądamy film, w wielu 
kopalniach Związku Radziec- 
kiego pracują kombajny 
„Donbas“. 


Bohaterowie filmu żyją nie 
tylko współczesnością, ale i 
przyszłością. Mówi o tym na 
uroczystości przedterminowego 
wykonania planu 5-letniego — 
Stiepan Niedola, przodujący 
górnik Donbasu, przed rewo- 
lucja — górnik w prymityw- 
nej kopalni, w czasie rewolu- 
cji — bojownik o władzę ra- 
dziecka, słowem człowiek. bę- 
dący typowym przedstawicie- 


lem bohaterskich górników 
Donbasu. 
„Jestem z wami, ale moje 


myśli już w pięćdziesiątym 
trzecim roku, można powie- 
dzieć — bliżej komunizmu. 


Patrzę ja stamtąd na was i 
myśłe: dobrze i pięknie ży- 
jecie, górnicy, ale będziemy 
zyć jeszcze lepiej". 


Walką o przyszłość kieruje 
partia bolszewicka. Jej przed- 
stawicielem w filmie jest 
Krawcow. Wzruszająca jest 
scena, kiedy Krawtow — s€- 
kretarz Obwodowego Komite- 
tu WKP(b) — zatrzymuje się 
na skrzyżowaniu dróg, by o- 
garnąć wzrokiem wspaniałą 
panoramę oświetlonego Dòn- 
basu, gdzie na horyzoncie dy- 
mią kominy i widać tuny 
wielkich pieców. W tym miej- 


łem — a później do ogniska. 
A siostra skąd? 
— Jestem z Ługi — cicho 


powiedziała Luba. 

— Co siostra tam w 
robiła? 

— Uczyłam się. W szkole 
medycznej. Chciałam zostać 
lekarzem. 

— Czy siostra ma męża? 

— Miałam. Wszystko mia- 
łam. No. ale musicie już spać! 

Zrobiła ruch ażeby wstać, 
ale znów ją zatrzymałem. 

— Nie. proszę posiedzieć — 
powiedziałem. — A więc 
wszystko było: i mąż i dom, 
a teraz nic... Tak? 

— Tak jakby... 

— Trudne jest życie siostry. 
Żyje siostra wśród cierpień 
i jęków... I spokoju nie ma. 

— A na cóż mi spokój? — 
powiedziała Luba i rzęsy jej 
drgnęły. 

— Jak to na co? Ażeby za- 
pomnieć o tym co było. 

— Nie — pokiwała głową — 
wtedy żyć bym nie mogła. To 
oni, ranni, utrzymują mnie 
przy życiu. Widzę, jak czepia- 
ją się życia i sama się tze- 
piam. Trzeba wielkich sił, żeby 
teraz zyć... 

..Gdy się znów obudziłem 
Andrianow spał jeszcze. Luba 
przerzuciła ręcznik przez ra- 
mię i z miseczką w ręce pode- 
szła do Andrianowa. 

— Będziemy się myli — po- 
wiedziała życzliwie. 

Lecz Andrianow spał w dal- 
szym ciągu. Wtedy leciutko 
potrząsnęła jego ramieniem. 

— Dość już snu, śpiochu. — 
Luba podsunęła Andrianowo- 
wi kawałek mydła. 

Lejtenant nie podniósł ręki. 

— Weźcie mydło — powie- 
działa Luba. 

— Andrianow! — krzyknęła 
Luba i glos jej zadrżał. 

— Proszę, oto mydło. 

Lejtenant zmieszany uù- 
śmiechnął się i zaczął macać 
rękami po kołdrze. Oślepł. Wi- 
działem jak drżą ręce Luby 
trzymające miseczkę i jak wo- 
da wylewa się przez brzeg. 

— Czy widzicie mnie, An- 
drianow? — zapytała Luba 
szeptem. Lejtenant przeczaąco 
pokręcił głową i przesunął 
ręką po oczach. 

Luba postawiła miseczkę na 
podłodze i wybiegła z sali. 
W kilka chwil później powró- 
ciła z doktorem. 

— Czy widzicie mnie, An- 
drianow? — zapytał rzeczowo 
doktor podchodząc do łóżka. 

Andrianow wolno pokręcił 
głową. Doktor nachylił się 
i dwoma palcami podniósł po- 
wieki Andrianowa. 


Łudze 


Za chwile ruszy kombajn 


scu zawsze zatrzymuje się 
Krawcow, a jego szofer do- 
brze o tym pamiętając nigdy 
nie czeka na specjalne pole- 
cenie. Krawcow (w wykona- 
niu S. Łukjanowa) to postać 
piękna i bliska. 


Krawcow jest jednym z 
żołnierzy partii, którą kieru- 
je Stalin. Na filmie widzimy 
towarzysza Stalina, który pa- 
trząc daleko w przyszłość 
wskazuje górnikom  doniec- 
kim drogę budowania komu- 
nizmu: jak najszybsze i ma- 
sowe zastosowanie  najnow- 
szej techniki. Towarzysz Sta- 
lin wskazuje ministrowi gór- 
nictwa i Krawcowowi na ko- 
nieczność szczególnej opieki 
nad ludźmi. 


Tych ludzi, tysięczną gór- 
niczą masę poznajemy w fil- 
mie w czasie pracy, w czasie 
odpoczynku i zabawy. Po- 
znajemy ':Stiepana  Niedolę, 
głowe całej dynastii górni- 
czej, typową i jednocześnie 
zindywidualłizowaną, niepo- 
wtarzałną postać. Jego rola 
lo duże osiągniecie twórcze 
artysty Borysa Czyikowa. 
Poznajemy starszego syna 
Niedoli — Pawła, który jest 
partorgiem CK WKP(b) w 
kopalni (jego rolę odtwarza 
W. Doronin); młodszego syna 
Włodzimierza, kierownika 
przodującego odcinka kopal- 
ni (gra W. Ignatiew); córkę 
Lidę (gra Klara Łuczko, zna- 
na nam z „Wesołego Jarmar- 
ku”). Na ' długo w pamięci 
widza zostanie postać Pietro- 


Wieczorem przy jego łóżku 
zebrało się konsylium. A na- 
stępnego dnia rano Andria- 
now utracił słuch. 


Leżał teraz głuchy, 
i niemy. 

Obserwowałem go godzina- 
mi. Zauważyłem, że im więcej 
ciosów nań spadało, tym sta- 
wał się hałaśliwszy i bardziej 
niespokojny. Lejtenant uśmie- 
chał się do kogoś, rzucał się 
na :óżku, koustruował palca- 
mi jakieś wymyślne zajączki, 
coś myczał, wodził palcami po 
dłoni rvsując patefon, przy- 
kładał do oczu palce złożone 
w kółko — jakby okulary... 

Pod wieczór odwrócił się ku 
mnie i zamyczał coś drapiąe 
palcem po dłoni. Zrozumia- 
łem, że Andrianow pragnie 
coś napisać i włożyłem mu 
między palce prawej ręki ołó- 
wek, a do lewej dałem notat- 
nik. Lejtenant napisał coś i 
podsunął mi. Przeczytałem. Na 
kartce napisane były słowa: 
„Nie dam sie“. 

Wyrwałem kartkę i włoży- 
łem sobie pod poduszkę. 


slepy 


Następnego dnia, gdy się o- 
budziłem i spojrzałem na An- 
drianowa. zdawało mi się, że 
na jego pół opuszczonych 
Eesach błyszczą łzy. Schwy- 
Atem rękę Andrianowa i moc- 
no ją uścisnałem. Andrianow 
otworzył niewidzące Oczy, 
rozwarł mają dłoń i przeciąg- 
nął po niej pałcami, jakby coś 
pisał. Zrozumiałem. że były to 
te same słowa, które napisał 
na kartce. 


W ciągu dnia został całko- 
wicie sparaliżowany. l.eżał 
teraz nieruchomo pogrążony 
w mroku i ciszy. 

Było bardzo dziwnie pa- 
trzeć na jego ręce, na te same 
ręce, które nie zaznały przed- 
tem ani chwili spokoju, a teraz 


leżały bezradnie na grubej 
szarej kołdrze. 
Przyszedł doktor, wziął, 


Andrianowa za ramię i zapy- 
tata „No jak?*, chociaż wie- 
dział, że lejtenant jest głuchy. 

Pod wieczór Andrianowa 
ewakuowano. 

Spojrzałem na jego puste 
łóżko. 

Teraz, kiedy Andrianowa 
już nie było. miałem wrażenie 
jak gdyby stał przed moimi 
oczami. Niemy, nieruchomy, 
ślepy, całym swoim obliczem 
bardziej przemawiał do mnie. 
niż gdyby miał dar słowa 
i gdyby patrzył na mnie i ge- 
stykulował. 

Zroząmiałem wszystko: i jak 
potrafił zniszczyć trzy nie- 
przyjacielskie czołgi i jak wal- 
czył ze śmiercią... 

przeł. A Jackowski 


wicza (aktor J. Peitzer), sta- 
rego górnika, zdumionego po- 
stępem technicznym w kopal- 
ni. Nieco słabiej wypadł W. 
Drużnikow w roli konstruk- 
tora  Trofimienko. Spośród 
Komsomolców pokazanych w 
filmie wyróżnia się postać 
Wasi Orłowa (aktor A. Pie- 
trow). 


Twórcy filmu dużo uwagi 
poświęcili krajobrazom Don- 
basu. Operator M. Kiriłłow 
nigdzie nie zapomina jednak 
o człowieku, wszędzie uwy- 
datnia jego rolę. 


W filmie „Donieccy górni- 
cy“ Donbas jest piękny. Piek- 
ne są kopalnie; w których 
pracują maszyny, suną tran- 
sportery i mkną ełektrowozy; 
piękne są parki i domy kul- 
tury, w których ludzi pracy 
czeka rozrywka i odpoczynek. 
Te obiekty — to nie są de- 
koracje, zbudowane dla fil- 
mu. Dom kultury, który o- 
glądamy, istnieje na kopalni 
„Junkom*, gmach kopałni— 
to kopalnia „4-21', park — to 
miejski park miasta Stalino 
itd. Dlatego zdjęcia te mają 
charakter nieomal kronikal- 
ny. 


W filmie „Donieccy górni- 
cy* widzimy prawdziwy i ży- 
wy Donbas i jego prawdzi- 
wych ludzi — bojowników © 
komunizm. Poznajemy ich 
charaktery, ich pracę. Dzięki 
swej wysokiej wartości film 
ten uzyskał Nagrodę Pracy 
na tegorocznym VI Między- 
narodowym Festiwalu Filmo- 
wym w „Karlowych Varach. 


JANUSZ BUDYNEK 


Tak bywa, że medrzec nieczuły, 
Że chłodny filozof — mogą 

Z sere wyrwać wszystkie szczegóły 
Tajemnic, przemyślna drogą. 

Lecz pieśnia. uczuciem, lira. 
Spróbuj. kształt prawdy wyrąb, 
Zażądaj od serca wyjaśnień: 
Jakąż to niepojętą 

Siłą. nade mną właśnie 

Niebo Korei rozpięte? 


2 


Koreańczyku hliski, 

Czas nam pogadać ze sobą, 
Grzejąc sie przy ognisku 
Razem — nocą zimową. 


Nie chce sie wierzyć po prostu — 
Tyłeśmy lat przeżyli? 

Pierwsi już komsomolcy 

W dziadków się przemienili. 


Dwudziesty rok. Widzę wytartą 
Mape, dobrze mi znaną... 
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czy też Mac Arthur 


Wrangel, 


To przecież prawie to samo. 


Z powagą, odważnie i dumnie 

Szła nasza młodzież do sławy, 
Wtrącając się godnie, rozumnie 
W globu wewnętrzne sprawy. 


Czymże wsławiła sie. bracie, 
Młodzież rosyjska — powiedz? 
Przypatrz się twarzom przyjaciół — 
Od razu znajdziesz odpowiedź: 


Chwałą wielkich pochodów, 
Ciężarem ran, niedospaniem 
W walce za swoją swobodę. 
W walce za twoją, Phenianie! 


3. 


Mocno dłoń nściśnij mi, Chińczyku, 
Widzę twoją postać w oddaleniu. 
Idziesz szłakiem frontu w zwartym szyku, 


Wznosząc w niebó sztandar wyzwolenia. 


Drogę znasz i nienawiścią dyszysz, 
Głowy nie pochyłasz przed pociskiem, 
Pozwól mi' się przysiąść do ogniska, 
Gdzie ci Koreańczyk towarzyszy. 


Trzeba szczerze przyznać, przyjaciele! 
Tam, gdzie w boju serca biją prosie, 


Tam z miłością patrzysz się na Rosję! 


Nie, nie czołgi. nie armaty ślemy 
Armii, do najświętszych ofiar zdolnej — 
Bliskiej nam Korei oddajemy 
Doświadczenie naszych walk o wolność. 


Dla handlarzy — śmierć to zwykły towar 
Eksportowy i na rynkach w cenie... 

Oto wiatr pożogą zgrozy powiał, 

Trawę koreańską w popiół zmienił. 


Śmierć za śmierć! Dziecko uśmiercone, 

Dom rozbity, wypalone łany... 

I serdeczny gniew serc zjednoczonych 
* Większy jest, niż Zjednoczone Stany. 


„4 


A wiec. pociag: Moskwa — Władywostok, 
Wysiadamy. Dalej — samolotem. 

Kilka godzin — kilika chwil po prostu — 
Stoję z towarzyszem przed okopem. 
Na błękitnym niebie biel obłoków, 
Rzeka Hangan płynie w dal szeroko. 
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Każda chwila tu na wagę złota! 

Mówić chcę, przed wrogiem, tu. gdzie pęka 
Bomba obok, w artvlerii grzmotach. 

O tym sławnym Kurskim łuku — o tym 

Jak rozgięła go żołnierska ręka! 


Jak to rozżarzona, w czarnym dymie, 
Równomiernym i szerokim ściegiem, 
Taflą Oceanu Spokojnego. 

Fal siwizną Atlantyku — płynie 
Gniew, nieńawiść kraju podbitege! 


> am > 5 
Cóż pociąg! Szybciej pędzi, raźniej 
Szeroka jasność wyobraźni. 
Co tam samolot! Widzę niebo 
Korei, w której nigdym nie był. 


` 
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Co znaczy strofa, pieśń, czy wiersz, 
Gdy pożar mi rozrywa pierś! í 


Korea wstaje przed mym wzrokiem. To sen pierzcha, 
To jawa... Z wami jestem dzisiaj: siostry, bracia! 
Patrze i widzę obok domu, w którym mieszkam, 
Półwyscp dumny, gorejący w krwawych starciach. 
Jest przy mnie, w domu, w którym radio gra na stole, 
I gdy je włączam już o świcie, w mym pokoju, 

Nie jestem sam! Żołnierze siedzą tu półkolem, 
Słuchając wierszy tych przed nadchodzącym bojem. 
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I komu 
iu wierzyć...? 


Redakcja nasza otrzymała list 
od Zarządu Koła ZMP w Gra- 
howej, 


gm. Kruszyna, pow. 
Radomsko, w którym Zarząd 
pisze nam, że kierowniczka 


szkoły podstawowej w Grabo- 
wej, ob. Maria Wieliczko, jest 
neorzychnyjnie nastawiona do 
ZMP-owców i niewtaściw.e po- 
stępuje z młodzieżą szkolną. 


Ob. Wieliczko nie pozwałała 
urządzać w szkole zebrań ZMP- 
owskich, a gdy już się godziła 
na przebrowadzenie zebrania, 
to żądała by trwało ono bar- 
dzo krótko. Gdy koło ZMP 
chciało urządzić przedstawie- 
nie, z którego dochód miał być 
przeznaczony na zakup sprze- 
tu sporiowego, kierowniczka nie : 
pozwalała urządzać próby w; 
sali szkolnej. Nauczycielka nie 
chciała również wydać ZMP- 
owcom piłki do siatkówki Pił- 
ka ta jest własnością koła, tyl- 
ko była przechowywana w szko 
le. Gdy pewnego razu koledzy | 
zgłosili się do nauczycielki pro- 
sząc o wydanie piłki, zbudziii 
ją z poobiedniej drzemki, kie- 
rowniczka obrzuciła ich ste- 
kiem wyzwisk i piłki nie wy- 
dała. 


„Oprócz tego nauczycielka 
Wieliczko — pisał Zarząd Ko-! 
ła — zatrudnia w swym gosrzo- | 
darstwie dzieci szkolne, które 
pomagały jei przy pracach w 
domu i na roli“. 


Redakcja skierowała sprawę 
do Wydziału Oświaty Prezy- 
dium PRN w Radomsku i do 
Zarządu Powiatowego ZMP. 


Od Wydziału Oświaty otrzy- 
maliśmy wyjaśnienie, że nau- 
czycielka słusznie domagała się 


Młodzież w Kamiennej Górze 
olrzymuję nową wielką 
bibliotekę i Świellicę 


Przy Szkole Ogólnokształcą- 
cej w Kar..ennej Górze, woj. 
Wrocław, wkrótce zostanie o- 
twarta wielka biblioteka i świe- 
tlica szkolna. Na zebraniu or- 
ganizacyjnym wybrano kierow- 
nika świetlicy, a pracę rozdzie- 
lono pomiędzy  poszczegóine 
sekcje. Powstały już sekcje: de- 
koracyjna, artystyczna, biblio- 
tekarska, recczentów książki. Do 
poszczególnych sekcji zgłosiło 
się wiele chętnej do pracy mło- 
dzieży, w tym większość | 
ZMP-owców. Kierownikiem 
świetlicy został kol. Kazimierz 
Paluch, jeden z aktywniejszych 
uczniów szkoły, cieszący się za- | 
ufaniem wśród kolegów. Opie- 
kunem świetlicy jesť ob. Wan- 
da  Kordelrn='" — profesorka 
języka polskiego. 


Le 


nasa: teren. 
MIECZYSŁAW OSIŃSKI 


Lubawka j 
ba S E S 


W szkolnej 
modellarni 


l 


w Ostrowcu | 


Modelarnia Ligi Lotniczej 
przy Gimnazjum i Liceum 
Ogólnokształcącym im. I. Chre- 
ptowicza w Ostrowcu pracuje | 
już 8 miesięcy. 

Z każdym dniem, dzięki su- 
miennej nauce i ćwiczeniom 
praktycznym w pracowni, osią- 
gamy coraz lepsze wyniki w 
pracy. Pod opieką instruktora 
kol. Henryka Gryzy już w pią- | 
tym miesiącu naszej pracy, na 
eliminacyjnych zawodach mo- 
deli latających w Kielcach, nasz 
10-osobowy zespół zajął pierw- 
sze miejsce w województwie. 

Przodownicą nauki i pracy | 
jest koleżanka Zofia Kolasa, 
aktywistka koła szkolnego ZMP. 

Największy sukces osiągnęli- 
śmy ostatnio w Poznaniu. Na 
XVI- Ogólnokrajowych Zawo- 
dach Modeli Latających, kole- 
dzy Henryk Gryz i Jerzy Paw- 
lik zajęli przy silnej konku- 
rencji czwarte miejsce. 

koresp. 
BOGUSŁAW OLECH 
Gimn. i Lic. Ogóln. im., 
I. Chreptowicza 
w Ostrowcu 
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na dzień 18 października 1951 r. 

Program | — na fall 1322 m. 

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 | 
16.09 20.00 23.00. 

5.10 Koncerti 6.05 Wszechnica Radio- | 
wa 6.25 Aud. dla wsi 6.35 Tańce wę- 
glerskie Brahmsa 7.20 Muzyka rozryw- 
kowa 8.00 Stylizowane tańce polskie 
i pieśni ludowe 8.55 Aud. dla kl. VI 
9.15 Tematy Szekspirowskie w muzyce 


=Ą 


1000 Nowy polok — opow. Chaczym 
Teunow 10.50 Meloie operetkowe 11.04) 
Język rosyjski 1115 Muzyka i aktnal- 
ności 11.40 Głos maią ' koblety 12.15 
Muzvka 17.30 And. dla wsi 12.45 Na 
swoiską nute 13.13 Informacje 15.30 


And. dla dzieci 16.20 Koncert pod dvr. 
Serelvńskiego 17.00 Skrzynka ogólna 
17.15 Muzyka 18.00 -,.2 kraju i ze śwla- 
ta“ 19.2) Mozaika muzyczna 18.45 Aud. 
dla wsi 12.00 Jezyk rosyjski 19.20 And. 
dla młodzieży 20.30 Pieśni w wyk. chó- 
ru PR 20.50 Areydzieła muzyczne są 
dla wsrystkieh 21.30 Na fali humoru 
i satyry 21.47 Popularni pieśniarze 22.10 | 
„Wytaplacz stali Klim*ntlew'*" opow. 
A. Beka 22.30 Radziecka muzyka ka- 
meralna. i 


Program I — na fali 367 m. 
Wi-dormości; 5.05, 6.30 7.55, (7.00, | 
21.5, 23.50. ! 

615 Walce operetkowe 6.50 Koncert | 
pod dvr. E. Ciukszv 7.20 Muzyka roz- | 
rywkowAa 83.30 Aud. dla kl. Pi II 13.55 | 
Aud. dla ki. IV 14.15 Muzyka dla wszy- j 
stkich 14.50 Konrert pod dvr. A. Tar: | 
skiego 15.30 Aud. dla dżieci 16.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Muzyka 16.45 Gramy 
w szachy 17.04 Odpowied:i „Fali 49" 
17.15 Muzyka 17.30 „Dla każdego coś 
milego" 18.30 Wszechnica Radiowa| 
1850 Radiowy Express Wieczorny [9.10 
Z twórczości J. S. Bacha 19.30 Muzy- 


, pisze, 


| ZMP-owskich, 


"kierowniczka, zarzuty wysuwa- 


'zy już 
‚we jego stypendium. 


„listów Redakcji 


Ligi Lotniczej |. 


,— wytknięto 


| dzamy miejsca 
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krótkich zebrań ZMP, chodziło! 
jej bowiem o  umożliw:enie 
wożnemu szybszego sprzątnięcia 
sali szkolnej. Wydział Oświaty 
że nauczycielka miała | 
zastrzeżenia co do zebrań 
bo czesto sły- 
szała od wożnej takie zdanie: : 
„Nie ma pani pojęcia, co oni 
tam na tych próbach wypra- 
w.ają...* 


Wydział Oświaty stwierdza 
ponadto, iż zarzut, że nauczy- 
cieika zatrudnia w swym go- 
spodarstwie młodzież szkolną, j 
jest nieprawdziwy. 

A oto, co pisze Zarząd Po- | 
wiatowy ZMP w Radomsku. | 
który również prosiliśmy o za- 
jęcie się tą sprawą: 

„Zarzuty zawarte w liście Ko- 
ła ZMP w Grabowej są słusz- 


a 


ne. 


Na specjalnym zebraniu w 
ZP, na którym obecna była 


ne w stosunku do niej, zœ ły 
w całej rozciągłości udowodnio- 
ne- 


Zarząd Powiatowy ZMP w 
Radomsku stwierdza dalej, że 
ob. Wieliczko niejednokrotnie 
polęcała uczniom obierać ziem- 
niaki, myć talerze i sprzątać 
swoje mieszkanie. Na wiosnę 
nauczycielka wykorzystywała 
uczniów do pracy w swoim o- 
grodzie przy zawlekaniu ziem- 
niaków. Uczniowie Marian i 
Wacław Migoniowie, Barczyk i 
Kluczny musieli ciągnąć po po- 
lu ciężką, zeiazną bronę. 


Z wyjaśnień wynika jasno, 
że wina nauczycielki nie ulega 
żadnej wątpliwości, Fostępowa- 
nie jej jst niew:aściwe i po- 
winną ona ponieść konsekwen- 
cje. 


Tymczasem Wydział Oświaty 
sprawę albo zbadał niezbyt do- 


kładnie aibn też stara się o-| 


słonić ob. Wieliczko, 


“Redakcja prosi przewodniczą- 
cych Woj. R. N. i ZW ZMP w 


Lodzi o ponowne zbadanie spra- 
lwy i udzielenie nam wyjaśnień. | 


L. J. 


W drugą rocznicę przyznania 
kol. Frąszczakawi stypendium 
— ZBoWiD wypłacił je 


Czytelnicy 


„Sztandaru Mło- 
dych“ pamiętają zapewne spra- 


Dwa ra- 
jak 


Frą$zczaka. 
pisaliśmy o tym, 


wę kol. 


|ZBoWiD w niesłychanie biuro- 
,kratyczny sposób załatwiał spra- 


Od 19498 
do 1951 roku, mimo: czterech li- 
stów kol. Frąszczaka, czterech 
i artykułu 
ZBoWiD nie wypłacił pienię- 
dzy, zbywając „Sztandar Mło- 
dych“ biurokratycznymi odpo- 
wiedziami, a wobec kol. Frąsz- 


|czaka stosując system „głębo- 
kiego milczenia". 


Ostatni artykuł, który ukazał 
się w lipcu br. i interwencja Re- 


i dakcji w Radzie Państwa — po- 


mogła Kol. Frąszczak otrzymał 
zalęgłe stypendium, winnego 
nracownika ukarano naganą. a 
Zarządowi Okręgu w Poznaniu 
brak zaintereso- 
wania sie ludźmi, powierzony- 


że 


imi opiece Zarządu. 


Ale nie łudźcie się! Biurokra- 


Janusz Dąbrouski 


Wydz Chemii 


Absalweni 
Moskiewskiega 


Uniwersytetu 


Na terenach 
stalingradzkich walk 


Z wielkim wzruszeniem zwie- 
historycznych 
walk w Stalingradzie. Wszyscv 
pamiętamy chwile, kiedy w 
mrokach okupacji hitlerowskiej 
narody całego świata z nadzieją 
patrzyły na to miasto, w mu- 


| rach którego decydowały sié lo- 


sy ludzkości. Latem 1942 r. na- 
czelne dowództwo niemieckie 
postanowiło zakończyć zwycię- 
sko wojnę na wschodzie. W tym 
celu armia hitlerowska, na któ- 
rą pracował przemysł całego 
kontynentu europejskiego, mia- 
ła zająć Stalingrad, odciąć tym 
samym Moskwę od kaukaskiej 


| nafty, a następnie posunąć się 


dalej na północny wschód. od- 
ciąć Moskwę i cały front od za- 
plecze uralskiego i syberyjskie- 
go i zmusić w ten sposób Zwią- 
zek Radziecki do kapitulacji 


| Jednocześnie druga grupa wojsk 


niemieckich dla odwrócenia u- 
wagi od głównego kierunku na- 
tarcia prowadziła zakrojoną na 
wielką skalę ofensywę na Kau- 
kazie. 

Tow. STALIN rozszyfrowa! 
jednak plany dowództwa hitle- 
rowskiego i postawił przed Ar- 
mią Radziecką zadanie utrzy- 


ka i aktualności 20.00 „Samochodem 
po pieśni ludowe“ 20.20 Koncerl pod | 
dyr. A. Rezlera 21.30 Utwory skrzyp- | 
cowe 2150 „Zagadka konkursowa” | 
„Domu Książki“ 22.10 Svmf. Mozarta 


22.30 Muzyka taneczna 23.10 Koncert, 


| mania 


Stalingradu. Przeszło 
350-tysięczna armia von Paulu- 
sa wyposażona w ogromną ilość 
czołgów, dział i samolotów w 


= 


k 


ci w ZBoWiD zostali. Piszą 0- 
ni: „można wnosić, że ob. Frą- 
szczakowi nie chodziło o samą 
wypłatę stypendium, lecz o wy- 
wołanie niezdrowej atmosfery 
zarówno dla pracy ZBoWiD, jak 
i całości zagadnień stypendial- 
nych". 


Czy kol. Frąszczak musiał — 
aż wywoływać niezdrową atmo- 
sfere w pracy niektórych ogniw 
ZBoWiD? — Widzimy przecież 
po tej dwuletniej, jubileuszowej 
dziś sprawie, że wśród niektó- 
rych pracowników ZBoWiD już 
panują niezdrowe stosunki Hu- 
morystyczne jest przypuszczenie. 
stypendysta,  potrzebujący 
pieniędzy na kształcenie się... 
wszczął o niewypłacenie mu sty 
pendium... wielką „dywersyjną“ 
akcje przeciw ZBoWiD! 


To są po prostu „argumenty“ 
bardzo charakterystyczne dla 
biurokratów. 


k) 


września był ostatnim 

dniem jesiennej sesji 

egzaminacyjnej, w któ 
rym studenci powinni byli zło- 
żyć ostatnie egzaminy z ubije- 
głego roku studiów. 


Tak być powinno. A jak 
jest? Jak się przedstawiała 
sytuacja w tym dniu na Uni- 
wersytecie Poznańskim? 


— Gdyby sesja została za- 
mknieta 30 września i gdvbv 
zostały zastosowane wszystkie 
rygory przewidziane rozpo- 
rządzeniem Ministerstwa Szkół 
! Wyższych i Nauki, ok. 40% 
|słuchaczy naszej uczelni mu- 
siałoby zrezygnować z dalszych 
studiów opowiada kier. 
Wydziału Nauki ZU ZMP kol 
Kubiak. 1 października odby- 
(ła się w Rektoracie konferen- 
cja zwołana celem omówienia 
istniejącej sytuacji. Dyr. Kar- 
powicz zapoznał zebranych z 
decyzją Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki, które po- 
| stanowiło przedłużyć sesję o 
jeden tydzień. 


A więc pierwszy tydzień 
października miał się stać 
(okresem decydującej walki o 
wykonanie przez uczelnię ro- 
cznego planu. Planu, którego 
wykonanie stanęło pod zna- 
kiem zapytania na skutek... 
I tutaj postarajmy się omówić 
przyczyny słabych wyników 
tegorocznej jesiennej sesji 
egzaminacyjnej na Uniwersy- 
tecie Poznańskim. 


Wina uczelnianej organiza- 
cji zetempowskiej jest nie- 
|wątpliwa. W ciągu całego ro- 
ku akademickiego sprawy nau- 
ki były ostatnim punktem po- 
rządku dziennego każdego ze- 
brania ZMP-owskiego. O nau- 
ce przypomniano sobie dopie- 
ro w przeddzień sesji egzami- 
nacyjnej. Zarząd Uczelniany 
nie rozumiał, że podstawowym 
| zadaniem organizacji uczel- 
nianej jest czuwanie nad spra- 
wami nauki, tak jak podsta- 
wowym zadaniem zakładowej 
| organizacji ZMP jest mobili- 
zowanie swoich członków do 
jak  najsprawniejszego. jak 
najwydatniejszego udziału w 
produkcji. 


Wiosenna sesja egzamina- 
cyjna nie zaalarmowała akty- 
wistów ZMP. 


Aktyw zetempowski nie wy- 
kazał dostatecznie studentom, 
że większość egzaminów po- 
winni zdawać w czerwcu, a 
sesja jesienna ma znaczenie 
tylko podrzędne, pomocnicze 
uzupełniające. 


Nie sprawdzono. ile kto zda- 
je egzaminów wiosną, a ile 
zostawia na jesień. Rezultat — 
gremialne zostawianie egza- 
minów na wrzesień. Za przy- 
kład może posłużyć trzeci rok 
biologii. Na 51 studentów tyl- 
ko 4 zdało egzamin z chemii w 
czasie sesji wiosennej. Inni 
mówili: „zaczekamy do jesie- 
ni, jakoś to będzie" Było nie 
„jakość Byle źle. Z 41 pozo- 
stałych osób do egzaminu we 
wrześniu nie przystąpiła ani 
jedna. 


O tym, że można było jed- 
nak uczyć się inaczej, świad- 
czy inny przykład z tej sa- 
mej uczelni, a nawet z tego 
samego wydziału Na pierw- 
szym roku matematyki stu- 
denci zdali w czerwcu wszy- 
stkie obowiązujące egzami- 
ny i kolokwia. Takie mogą 
być wyniki tam, gdzie aktyw 
zetempowski rozumie swoje 
podstawowe zadania, kiedy 
umie pociągnąć do nauki za 
sobą wszystkich studentów 


(Korespondencja własna z Moskwy) 


dzień i w nocy atakowała po- 
zycje radzieckie. 

Obecnie w Stalingradzie, tam, 
gdzie biegła linia frontu, wznie- 
siono żelazżobetonowe postumen- 
ty ż wieżami czołgów. Linia ta 
ciągnąca się na przestrzeni kil- 
ku kilometrów, znajduje się w 
odległości zaledwie 200 — 300 
metrów od brzegów Wołgi. Na 
tym wąskim skrawku ziemi 
trzymała się przez kjlka mie- 
sięcy bohaterska armia obroń- 
ców Stalingradu. Była ona za- 
opatrywana z drugiego brzegu 
Wołgi poprzez wąski mostek, 
który co noc był budowany na 
pustych beczkach po benzynie 
i co dzień był niszczony przez 
artylerię i lotnictwo niemieckie. 
Część zaopatrzenia i ranni prze- 
wożeni byli przez flotę rzeczna. 

W połowie września 1942 ro- 


ku, pragnąc za wszelką cenę | 


rozczłonkować rozciągniętą na 
długim i wąskim pasie nad- 
brzeżnym Armię Radziecką, a 
następnie zniszczyć po kolei po- 
szczególne jej części, Niemcy 
rzucili do walki wszystkie swo- 
je rezerwy, tysiące samolotów i 
czołgów. W tym krytycznym 


I momencie z drugiego brzegu 


Wołgi przeprawiły się pod mor- 
derczym ogniem ostatnie rezer- 


wy radzieckie i w ataku na ba- | 
odrzuciły hitlerowców. | 


gnety 
którzy na niektórych odcinkach 


dochodzili już do brzegów Woł 
gi, 


| W kierunku południowym od 
centrum miasta linia frontu bie- 


telnikom ze słynnej powieści — 
„Kurhan Mamaja“. Jest to wzgó 
rze, wznoszące się na wysoko- 
ści stu kilkudziesięciu metrów 
nad miastem. Wzgórze to nie 
mogło być w żadnym wypadku 
oddane Niemcom, gdyż ogień 
artyleryjski z tak dogodnego 
punktu mógłby zadecydować 0 
losach bitwy. W pierwszych 
dniach września udało się hi- 
tlerowcom zająć obszerny, pła- 
ski wierzchołek wzgórza, jednak 
żołnierze radzieccy utrzymywali 
się na jego zboczach i w kilka 
godzin później przeszli do kontr 
ataku j odebrali podowę wierz- 
chołka, którego nie oddali juz 
do końca bitwy. To uniemożli- 
| wiło hitlerowcom umięszczenie 
na kurhanie artylerii. 
Widzieliśmy, znany czytelni- 
kom z filmu „Bitwa Stalin- 
gradzka*, „Dom Pawłowa”. W 
czasie walk w  Śtalingradzie 
| sierżant Pawłow zdobył sam 
kilkupiętrowy wypalony budy- 
nek, który miał ważne znacze- 
nie strategiczne, a następnie 
bronił go przez cały okres walk 
wraz z kilkoma zaledwie żołnie- 
rzami. Dom ten został odbudo- 
wany jako pierwszy w Stalin- 
gradzie przez ochotniczą bryga- 
dę kobiecą jeszcze w zimie 1943 
iroku. Przytaczano nam wiele 


gła przez znany naszym czy-/ 


zorganizowanych i niezorgani- 
zowanych. 


Takie były najistotniejsze 
przyczyny alarmująco złej sy- 
tuacji w dniu 30 września. 


Trzeba przyznać, że od tego 
dnia organizacja uczeiniana 
zabrała się do pracy solidnie. 
Przede wszystkim przyjrzano 
się ludziom. Zarząd Uczelnia- 
ny odłożył na bok dane staty- 
styczne, suche wykazy i spra- 
wozdania. Spróbował dojrzeć 
człowieka. Doirzeć tak do- 
brych, jak i złych studentów. 

Trzeba przyznać, że aktyw 
zetempowski uczełni uczy się 
w większości dobrze. Zanim 
zobaczyłem kol. Kubiaka w 
Zarządzie Uczelnianym, zna- 
łem jego twarz z fotografii 
wystawionej na tablicy przo- 
downików nauki. Ale zdarza- 
ją się jeszcze, niestety. tacy 
„aktywiści“, jak kol. Zbigniew 
Szynk, student II roku germa- 
nistyki, który nie zdał ani 
jednego egzaminu. Teraz nie 
pokazuje się nawet na uczeihi. 
Jest to zwykła taktyka wszy- 
stkich bumelantów. 


Do usunięcia zostało zakwa- 
lifikowanych prócz kol. Szyn= 
ka 12 studentów. Oto niektó- 
rzy: 

Halina Sokołowska — stud. 
anglistyki — nie zjawiła się na 
uczelni ani w czasie trwania 
sesji wiosennej, ani we wrześ- 
niu. 

Marian Stępczyński — stud. 
prawa — stawał do jednego 
zaledwie kolokwium, ale na- 
wet tego nie udało mu się za- 
liczyć. 


Michał Knoch — stud. psy- 
chologii — zdał załedwie jed- 
no kolokwium zamiast 2 oraz 
pięciu egzaminów. 


Dali oni liczne dowody cał- 
kowitego lekceważenia uczelni, . 
dyscypliny studiów, nauki. Są 
przeważnie mieszczańskimi syn 
kami, usiłującymi odnowić 
niesławne tradycje korporan- 
cko-burszowskie. Usunięcie ich 
z grona młedzieży pragnącej 
uczyć się rzetelnie, wydajnie, 
systematycznie, przyczyni się 
z całą pewnością do uzdrowie- 
nia atmosfery uczelni. 


Zorganizowano samopomoc. 
Członkowie III grupy na daw- 
nym II roku historii odwie- 
dzali swoich słabszych kole- 
gów w domu, zachęcali do zda- 
wania egzaminów. pomagali w 
przygotowaniu. Zastosowano 
metodę „holowania“ Lepiej 
przygotowani studenci brali 
pod opiekę mniej zdolnych, po- 
magali im. odpowiadali przed 
kolektywem grupy za ich 
przygotowanie do egzaminów. 
Był to tydzień naprawdę wv- 
tężonej pracy. 


Jednak trzeba stwierdzić. żę 
wszystkie te metody pomocy 
w nauce zastosowano zbyt póź- 
no. Nie umiano dotrzeć do 
wszystkich. Więcej. Nie zaw- 
sze umiano dotrzeć do najbar- 
dziej potrzebujących. Kto na 
przykład odpowiada za to, że 
kol. Henryk- Nowakowski 
absolwent USP, kolega, któ- 
ry szezerze garnie się do nau- 
ki mimo braków w przygoto- 
waniu — nie zdał egzaminów, 
nie otrzymał żadnej pomocy 
ze strony grupy i organizacji? 


Albo kol. Cieślak. W szkole 
był przodownikiem nauki, na 
uczelnię dostał się bez egza- 
minu wstępnego, studiował na 
Wydziale Leśnym — dotych- 
czas nie zdał 2-ch egzaminów. 
Dlaczego? Tego nie wie ani 
Zarząd Uczelniany, ani Zarząd 
Wydziałowy, ani nawet człon- 


WOŁGĄ OD MOSKWY DO STALINGRADU ™ 


haterstwa żołnierzy radzieckich, 
którzy świadomi swej misji hi- 
storycznej bronili przez wiele 
miesięcy decydującego odcinka 
frontu. do czasu, gdy armia pod 
dowództwem marszałka Ro- 
kossowskiego, wykonując ge- 
nialny plan strategiczny towa- 
rzysza Stalina okrążyła, a na- 
stepnie całkowicie zniszczyła 
całe stalingradzkie ugrupowanie 
armii hitlerowskiej, co jak wia- 
domo było przełomowym mo- 
mentem w historii wojny. 

Dziś Stalingrad jest już w po- 
ważnym stopniu odbudowany. 
W niektórych dzielnicach, jak 
np. w osiedlach mieszkaniowych 
Stalingradzkiej Fabryki Trakto- 
rów i huty „Czerwony Pażździer- 
nik“, nie widać w ogóle śladów 
wojny. Ludzie z lepianek i piw- 
nic, w których mieszkali w o- 
kresie oblężenia i w pierwszym 
okresie po nim, przenieśli się 
do nowych, jasnych, wygodnych 
mieszkań. W centrum miasta, 
które zniszczone było w 100 
procentach, wybudowano już 
wiele pięknych domów. Obecnie 
prace budowlane prowadzi się 
na wielką skalę, tak, że mimo 
ogromu zniszczeń. już dzisiaj wi 
dać zarysy przyszłego, o wiele 
piękniejszego niż przed wojną 
Stalingradu, tego, którego pory- 
wające plany widzieliśmy w 


Centralnej Stalingradzkiej Pra- 
cowni Urbanistycznej. 
(c. d. n) 


kowie grupy, do której nale- 
żał kol. Cieślak. 

Na Wydziale Mat.-Fiz. są 
trzy osoby mające ponad 3 
egzaminy, a zatem zagrożone 
usunięciem z uczelni. Humani- 
styka posiada takich studen- 
tów 18, prawo ok. 23. 

Na atmosferę uczelni wywie- 
ra pewien wplyw niewłaści- 
wa postawa niektórych egza- 
minatorów. Prof. Peretiaiko- 
wicz powiedział studentce, 
która przyszła do niego na 
egzamin 5 października: „ma 
tu pani 3 i niech pani idzie do 
domu*. Bez jednego pytania! 
Prof. Kubacki — polonista — 
pyta znów nadmiernie łatwo. 
„Umiałam zaledwie na 3 z mi- 
nusem, *a dostałam 4 z plu- 
sem“ — mówi inna koleżanka. 
Prof. Szyguła przesunął nagle 
grupie złożonej z 30 osób ter- 
min egzaminu z 3-go na 6-go. 
A trzy dni w tym decydują- 
cym tygodniu znaczyły prze- 
cież dużo. Zdarzały się wypad- 
ki wyjazdów profesorów w 
dniach, w których mieli egza- 
minować$ Oznacza to wyraź- 
ną kolizję z przepisami o za- 
bezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy. 

Walka o wykonanie 
uczelni nie kończy się. 

W październiku ZMP-owskie 
koła asystenckie zorganizują 
szereg repetytoriów i konsul- 
tacji. Celem zapewnienia na 


planu 


Dlaczego słabe są wyniki 
-jesiennej sesji egzaminacyjnej 
ma Uniwersytecie Poznańskim? 
Pod rozwagę organizacji ZMP-owskiej uczelni 


tych zajęciach odpowiedniej 
frekwencji przyjmuje się za- 
sadę, że studenci mogą przy- 
siąpić do egzaminów jedynie 
w wypadizu posiadania zaś- 
wiadczenia o udziale w repe- 
tytoriach. 

6 pażdziernika odbyła się w 
Zarządzie Uczelnianym odpra= 
wa, na której wyciągnięto 
wnioski z tegorocznych sesji 
egzaminacyjnych. Wnioski są 
takie: 

1 Na każdym zebraniu grup 
winna się odbyć analiza nauki 
2 jej członków. 

2. Prezydium ZW na każ- 
dym swoim zebraniu analizu- 
je pracę jednej grupy. 

A więc systematyczna i je- 
szcze raz systematyczna praca 
organizacji ZMP-owskiej w 
ciągu całego roku akademic- 
kiego potrzebna jest dla osiąg- 
nięcia dobrych wyników nau- 
ki. Bez tego nauka kuleje Ta- 
ki jest wniosek wynikający z 
oceny błędów, jakie popełnia- 
no na Uniwersytecie Poznań- 
skim. Do końca paźdriernika 
nie pozostało zbyt wiełe cza- 
su. Zarząd Uczelniany musi 
pamiętać o swoich smutnych 
doświadczeniach i tak zorga- 
nizować pracę w ciągu tego 
okresu, by wszyscy ci studon- 
ci, którzy mają jeszcze możli- 
wości zaliczenia roku, zdali po 
myślnie zaległe egzaminy. 

W. TUECZYCKI 


si 


EA | 


Dzisiejsze. drugie za- 
danie pierwszego cyklu 
raszych konkursów roz 
wiazaniowych jest po- 
zycją z partii granej 
między KAMYSZE- 
WEM (białe) i ESTRI- 
NEM na turnieju po- 
święconym pamieci sły: 
nego rosyjskiego arcy- 
mistrza Czigorina w Le 
ningradzie br. Czarne, 
mające teraz posunię- 
cie, zakończyły ratych- 
miast partię krótką. ale 
efektowna i pouczającą 
kombinacją. Jaką? 

Przypominamy, ze 
rozwiązania zadań na- 
leży nadsyłać w termi- 
nie tygodniowym na 
adres naszej Feda:cji 
z dopiskiem „SZACHY“ 
na kopercie. 
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Przed gmach Młodzieżowe- 
go Domu Kultury w Warszawie 


| zajeżdża samochód. Wysiada- 
'ją z niego żołnierze. Czekają 
| na nich chłopcy i dziewczęta 


|w czerwonych krawatach. To 
przodownicy pracy i nauki ze 
szkół i zakładów Warszawy, 
witający na uroczystym spot- 
kaniu przodowników wyszkole- 
nia bojowego i politycznego 
Wojska Polskiego. Wszyscy 
wchodzą do świetlicy, a za kil- 
ka minut siedzą już przy dłu- 
gich stołach, prowadząc -~ ser - 
deczną rozmowę. 

Gdzieś w końcu sali zainto- 
nowano: „Sziraka strana maja 
radnaja”.. Piękną pieśń ra- 
dziecką podchwytują wszys- 
ley. Sala rozbrzmiewa mło- 
dzieńczym, radosnym śpiewem. 


Po tej pieśni następują inne: 
„Tysiące Tak“, „Marsz sporto- 
Wy“ = 


Rozlegają sie okrzyki: „Niech 
żyją przodownicy wyszkolenia“! 
Burza oklasków... Teraz znów 
jeden z Kościuszkowców wzno- 
si okrzyk: „Niech żyje nasza 
ukochana Stolica! Niech żyje 
mlodziez!“ 

Spoza stołu wstaje wiceprze- 
wodniczący Zarządu Stołeczne - 
go ZMP, tow. Banasik. Wita 
serdecznie przybyłych, przodu - 
jących żołnierzy garnizonu war- 
! szawskiego. 

„Młodzież warszawska kocha 
swoich żołnierzy — mówi. — Na 
sza młodzież w fabryce, szko- 
le, w swoim codziennym tru- 


dzie daje wyraz przywiązania 
do Ojczyzny. Nast żołnierze 
strzegą jak źrenicy oka tego 


wszystkiego, co wypracował ro- 
botnik i chłop dla swojej Oj- 
czyzny'. 


Następnie przemawiają w 
imieniu żołnierzy oficer Konar- 
ski i płutonowy Przesmycki, któ 
rzy przyrzekają, że żołnierze 
Ludowego Wojska Polskiego 
wiernie będą stać na straży 
szczęśliwego życia narodu, że 
gotowi są w każdej chwili do 
obrony jego wolności. 

I znów padają okrzyki. Wszys 


cy skandują: Stalin! Bierut! 
Rokossowskit Pokój! Pokój! 
Pokój! 


Radość i entuzjazm, serdecz- i 


ność i bezpośredniość panują 
wszędzie. 
Strzelec Henryk Rakowiecki 


z I WDP im. Tadeusza Kościusz- 
ki nie może nie skorzystać 
uprzejmości warszawskich mło 
dych dziewcząt — przodownic 
pracy i nauki. Z jednej strony 
kol. Zofia Pałaszówna,  przo- 
downica pracy z Państwowego 
Liceum Techniki Dentystycznej 
częstuje go ciastkami, inna znów 
podsuwa owoce, słodycze... 
Strzelec Rakowiecki jest zad - 
wolony, czuje się jak w vodzi- 
nie, śmieje się i opowiada swo- 


im koleżankom, że jest przo- 
downikiem wyszkolenia bojo- 
wego i politycznego. agitato - 


rem ZMP, że pełni funkcję se- 
kretarza koła ZMP. 

Na prawej jego piersi znaj- 
duje się odznaka I Warszaw- 


skiej Dywizji Piechoty. — 
Jestem z niej dumny — mó- 
wi. — Cieszę się, że mogę wzo- 


rować się na tradycjach tych, 
którzy pod Lenino walczyli o 
Polskę Ludową. 

Kol. Bogdan Wróbel jest ste- 
reotypistą w Domu Słowa Pol- 
skiego. Wyrabia 148 proc. nor- 
my. Został odznaczony odznaką 
przodownika pracy. Siedzi wła 
śnie teraz z kanonierem Karo - 


Tu hitlerowcy przeprowudzili główne natarcie. Olbrzymia ja 
bryka metalurgiczna „Czerwony Październik" została zupełni 
zburzona. 


Nowowyludowan” 


domy mieszk alne 
gradzkiej Fabryki 


dla rol 'iników Stalin 
traktorów, 


z. 


„Niłodzież warszawska 
kocha swoich żołnierzy,, 


Uroczysie spotkanie młodzieżowych przodowników pracy 
i nauki w Warszawie z przodu,ącymi Żoinierzami WP 


ı lem Zielińskim. Kol. Wróbel opo 
wiada, że i on zostanie wkrótce 
| żołnierzem. W tym roku staje 
| do rejestracji... — Myślę, że po- 
(EE tak samo przodować w 
|wyszkoleniu bojowym i poli- 
tycznym, jak obecnie przoduję 
'w pracy — dodaje z dumą 
| Na pewne — przytakuje kano- 
|nier Zieliński. Uśmiechają 
| Się... 
| Rozlegają się dźwięki muzy- 
ki. Żołnierze szybko odsuwają 
stoły i za chwilę tworzy się 
cgromne koło. Wszyscy trzyma 
ją się za ręce, kręcą się i śpie- 
wają „Szła dzieweczka do la- 
seczka...*... Potem polka, kuja- 
wiak, walczyk. Śpiew i taniec. 
I znów taniec i śpiew. 

Bawią się wesoło — koleżanka 
Zofia Gradowska — przewod- 
nicząca koła LPŻ w Państwo - 
wym Liceum Odzieżowym i 
przodownik wyszkolenia Jan Go 
liński, kol. Janina Krzemińska 
z FSO na Żeraniu i bombardier 
Wacław Matracki. 


Z głośnika płyną wiaśnie to- 


ny walca, "kiedy kol. Janina 
Lipińska, przodownica pracy z 
WPB-5. osiągająca 480 proc. 


normy, opowiada plutonowemu 
Mirosławowi Przesmyckiemu o 
tym, że w Dniu Wojska Pol- 
skiego została odznaczona za 
swoją pracę. Brązowym Krzy- 
żem Zasługi. kotem oboje spo- 
glądają na portret tow Bieruta. 
Wzrok ich spotyka się na znaj- 
dującym się niżej cytacie: 
„Miłość, przywiązanie narodu i 
młodzieży po!skiej do Ludowe - 
ge Wojska jest źródłem jego 
siły, jest źródłem jego wiel- 
kich osiągnięć". Tak. to praw= 
da — stwierdzają oboje. 

l I. MARTYNOWICZ 


- 


Pian 6-letni 
| dociera i do 
| „zabitych deskami” wsi 


W powiecie piotrkowskim jest 
gromada Bogdanów. Ot zwykła 
sobie, nieduża wioska. o której 
się kiedys mówiło — „zabita 
| deskami“. A teraz Plan 6-tetni 
dociera i tam, i zrvwa dęski 
odgradzające Bogdanów od 
| świata. 


Plan 6-letni przyniósł da 
Bogdanowa urząd pocztowy. 
Skromny to podarunek, ale jak 
wiele znaczy on dla mieszkan- 
ców Bogdanowa. pisze nasz ko= 
respondent Eugeniusz Król. 


„Ciężko nam było w Bogda- 
, nowie bez tej poczty. Do nie- 
|dawna mieszkańcy naszej wst 
zmuszeni byli chodzić 6 kilo- 


„| metrów da najbliższego Urzędu 


w Parzenicach. Z powodu tej 
odległości, wieś nasza hy'a ode- 
rwana od życia. nie dochodziły 
do nas gazety ani listy, a mic- 
rdzteż i starst marzyli założe- 
niu poczty. 

| Teraz spełniły sie nasze raa- 
*Fzenia. 10 łbrześrka obchodzi!i- 
śmy radosną uroczystość otwar= 
„cia Urzędu Pocztowego w Bog- 
danowie. 

Wraz z otwarciem pocziy, do 
wioski przyszło nowe życie. 
Chłopi odrazu zaprenumerowali 
„Gromadę* i inne gazety, ktore 
połączą Bogdanów ze swiatem. 

W nad:hodzące zimowe wte- 
czory. gazety będą dla na: roz- 
rywką i źródłem wiadomości o 
życiu ludzi na świecie i o na- 
| szym Planie 6-letnim, który 
przyniósł nam do Bogdanowa 
pocztę”. 


EUGENIUSZ KRÓL 
i Borowa Góra, p-ta Bogdanów 


Władza ludowa 
otacza opieką 
rodziny żołnierzy 


Wojska Polskiego 


Bandytyzm I szpiegostwo przy pomocy 


przedstawicieli kleru zakonnego 


Przemówienie prokuratora i wyrok w procesie handy dywersyjnu-szpiegow skiej 
„inspektorat zamojski: 
W dalszym ciągu rozprawy teczącej się przed Wojskowym Sadem Rejonowym w Lublinie 


przeciw bandzie dywersyjno-szp iegowskiej. Sad kontynuował przesłuchanie świadków, pa 
czym nastąpiły przemówienia stron i ostatnie słowo oskarżony ch. - 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Rodziny żołnierzy, odbywają 
cych służbę w szeregach Ludo- 
wego Wojska Polskiego wyraża- | 
ja swą wdzięczność uładzy lu- 


Marsze jesienne sprawdzianem tężyzny fizycznej 
RZE ODRZE tab ELO), 


! tylko swoje uczucie. ale także 
"uczucia zdrowego odłamu człon 
|ków zakonu Bernardynów. któ- 


fysiące młodzieży uzupełniły 


podczas marszów jesiennych 


normy na $PO 


W całym kraju w ubiegłą niedzielę, w dniu rozpoczęcia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźnł 
Poisko- Radzieckiej. rozpeczęly się Marsze Jesienne „Szlakami Zwycięstw” i trwać one bę- 


dą do pierwszego listopada. 


Obchód Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckie] 
'w Szczecinie rozpoczęto Mar- 
szami Jesiennymi, w których 
brało udział 5.500 osób, Spo- 
śród zrzeszeń sportowych 
najwięcej uczestników wysta- 
wiłą Stal — 381. 


Start do marszów nastąpił w 
w dwóch punktach miasta. Po 
przednio nastąpiło złożenie 
wieców pod pomnikiem 


Wdzięczności na Placu Żołnie- 
rza przez poszczególne dele- 
gacje zrzeszeń sportowych. 
N. Wołkochol 
* 4 x 
W Łodzi od rana na 12 
punktach startu do Marszów 


Jesiennych zbierała się mło-! 
dzież szkół, zakładów pracy 
i wyższych uczelni, by wziąć | 
udział w tej wielkiej impre- 
zie. Przed startem delegacje 
społeczeństwa złożyły wieńce 
na grobach żołnierzy radziec- 
kich w parka Paderewskiego. 


Pa krótkim przemówieniu 
przedstawiciela drużyny ko- 
szykówki ZS „Spójnia“, któ-; 


ra była organizatorem Mar- 
szów na starcie stanęło 250 
zawodników. Ogółem w Ło- 
dzi brało udział w Mar- 
szach Jesiennych 11.645 o- 
sob, a w województwie łódz- 
k:m 30500 Udział LZS-ów ' 
w Marszach „Szlakiem Zwy- 


i ogółu startujących. 


iło udział v- Marszach Jesien- 


, belskich — 1.870 osób — i wy- 


ciestw“ sięga powyżej 30 proc. 


T. Szczepański 


W dniu rozpoczecia Miesiąca 
Pogłębienia. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Lublinie wzię- 


2.259 osób. Najliczniej 
młodzież szkół lu- 


nych 
wystąpiła 


kazała się najlepszym przygo- 
towaniera kondycyjnym. Nal- 
większą ilość startujących spo- 
śród zrzeszeń sportowych wv- 
stawiło Akademickie Zrzesze- 
nie Sportowe. 

M. Gawdzik 
_a__ 


Obóz kondycyiny 


narciarskiej kadry narodowej 


15 bm. w Zakopanem rozpoczął się 
obóz kondycyjny dla zjazdowców i 
skoczków narciarskiej Kadry Naro- 
dowej. 

Na ohozie przebywa 4) zawodni- | 
ków i zawodniczek z Grocholską, Ko- | 


delską, St. Marusarzem | Dziedzi- 
cem na czele 
Kierownikiam obozu, który trwać 


bedzie dwa tygodnie jest mgr Orle- 


wicz. 


SPORT W ZŚRR 


Mecz finałowy o piłkarski Puchar ZSRR 


będzie po 


W Moskwie na stadionie Dvnamo 
rozegrane zostało, finałowe spotka- | 
nie piłkarskie o Puchar ZSRR mię- | 
dzy drużyną 7DSA a reprezentacją | 
miasta Kalinin. 

Spotkanie zakończyło się zwycięs- 
twem CDSA 2:1. a 

Po meczu repr. miasta 
złożyła protest przeciwko decyzji sę 
dziego. który nie, uznał ZEM 


Kalinin 


bramki. strzelonej przez piłkarzy Ka 
linina. 


Drużyna CDSA zwróciła się rów- 


wtórzony 


nież z prośbą o powtórzenie spot- 
kania. 

Wszechzwiązkowy Komitet Kultury 
Fizycznej i Sportu. po rozpatrzeniu 
protestu repr miasta Kalinin i pro- 
śbv CDSA. zarządził powtórne roze- 
granie spotkania e Puchar ZSRR. 


Postawa piłkarzy CDSA, 
wnieś!(? prośbę o powtórzenie 
łowego spotkania, jest dowodem wv- 
sokiej kultury sportowej, jaka cechu- 


którzy 
fina- 


je sportowców radzieckich. 


Liepaskalns trzykrotnym rekordzistą świata 


Na zawodach w Rydze Llepaskalns 
poprawił własny rekord Świata w 
chodzie na Æ km, uzyskując czas | 
2:91:04.4 godz Pe drodze zawodnik 
radziecki ustanowił nowy  resord 
świata ma dys:. 15 km 1:04:33.6 
godz. oraz trz” rekordy ZSRR: 
chodzie na 10 km 43:30,4 min., 


w 
w 


13.631 m i w 
24.161 m 
rownież 


chodzie godzinnym — 
chodzie dwugodzinnym 
A letni Liepaskains 
rekordzistą świata w chodsie na % 
km Obecnie z.wodnik radziecki po- 
siada trzy rekordy Świala 1 6 rekor- 


ies! 


| dów ZSRR. 


Trnava zdobywa puchar pilkarski GSR 


W finale pucharu piłkarskiego CSR 
Trnava pokonała Usti 1:0, zdobywa: 
jas zaszczytną nagrodę Republiki | 
Czechosłowackiej. Í 


1 
„4 


s 4.0 $ i 
ATALAN: 


W półfinałach Trnava wygrała z 
Zidenicami 4:0, a Usti pokonała Kla- 


dno 3:2. 


EJ V 


ADY 


Sprzęt saortowy jest, 
ale... schowany 
u kol. Kujawy 


„Przewodniczący LZS w 
Domaszowichach, kol. Ku- 
jawa zmagazynował sprzet 
sportowy u siebie w doma 
t nie wiadomo na co i dla 
kogo go trzyma Chyba po 
to tylko, aby niszczyły ge 
myszy i pleśń. Gdy zwru- 
camy się do kol Kujawy o 
wydanie nam sprzętu na 
trening, to ciągle słyszymy 


te sama odpowiedź: — „jak 


się iść na boisko“ Takie 

dyktatorskie metody poste- 

powania zniechęcają nas do 

uprawiania sportu“ — pi- 

sze nasz korespondent koi. 
Marian Kaczmarzyk. 

Prosimy Zarząd Powiato- 

wy ZSCh w Namysłowie o 

| zbadanie tej sprawy i przy- 

pomnienie kol. Kujawie, że 
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dowej za troskliwą opiekę i ser 
deczną pomoc, jaką są otaczane. 

Liczne są przejawy troski rad 
narodowych woj. wrocławskie | 
go o rodziny żołnierzy. MRN we | 
Wrocławiu przydzieliła ostatnio 
wiele wygodnych mieszkań ro- 
dzinom żołnierzy, których poda- 
nia sa załatwiane w pierwsze]; 
kolejności. M.in. wygodne mie- 
szkania otrzymały żony szere- 
gowych: Albina Zarzycka i Da- 
nuta Przymusińska. 


| 
| 


Również troskliwie zaopieko- 
wały się rodzinami żołnierzy ra- 
dy narodowe woj.  szczeciń- 
skiego. M.in. żona. średnioro!- 
nego chłopa, odbywającego słuz- 
bę wojskową — Zofia Rutkow- | 
ska, z gromady Samlino, korzy- ! 
stała z wydatnej pomocy sa-i 
siedzkiej przy orce, zasiewach 
żniwach i wykopkach ziemnia- 
ków. Żona żołnierza Janina 
Runcewiczowa z gromady Tro- 
szyn została zaopatrzona przez 
Gminną Radę Narodową w sło- 
mę i opał na zimę. E 


Rząd norweski pozwala imperial stom 


Świadek Edward Chruściński , 


zeznał m. in., iż otrzymał od 
Biziora rozkaz 
Jana Dubiela. Był on przy tym 
kilka razy ponaglany przez Bi- 
ziora do wykonania tego roz- 
kazu. 


Św. Jaskóła — uczeń gimna- 
zjum w Radecznicy — stwier- 


| dzii, iż był katowany przez prze- 


bywających na terenie klaszto- 
ru członków bandy. 


Po zamknięciu przewodu Sąd 
udzielił głosu  oskarżycielowi 
publicznemu 
H. Ligięzie. 


Proces bandy Szenelaka, Pi- 
larskiego i ich wspólników — 


„stwierdził m. in. prokurator — 


wykazał, że niektóre elementv 
bandyckiego i szpicgowskiego 
podziemia nie zrezygnowały z 


zamordowania | 


prokuratorowi | 


walki przeciwko władzy ludo- 


wej w Polsce. nie wyrzekły się 


dawnych metod działania, jak ` 


np. sprzedawanie obcemu wywia 
dowi naszych tajemnic. rabowa- 
nie spółdzielni i mordowanie 
żołnierzy. Proces wykazał, 


zbrodnicza działalność handvyc- i 


rza do tego, 


iz i 


kiego podziemia skierowana jest | 


przede wszystkim przeciwko ; 
polskim masom pracującym i, 
wiąże sie nierozerwalnie ze. 

i 


zdradą narodu na korzyść im- 
perialistów amerykańskich. Osk. 
Pilarski liczył na nową wojnę. 
tak jak liczą na nią jego moco- 
dawcy amerykańscy —właścicie - 
le fabryk zbrojeniowych, wskrze 
siciele hitlerowskiego Wehrmach 
tu, mordercy koreańskich ko- 
biet i dzieci. Ponadto przewód 
sądowy ujawnił. że niektórzy 
przedstawiciele kleru zakonnego 
związali się z podziemiem śszpie- 
gowskim i bandyckim. Okazało 
się też. że działalność bandyc- 
kiego i szpiegowskiego podzie - 
mia bywa prowadzona nie tyl- 
ko za wiedzą, ale i za aprobata 
niektórych wyższych czynników 
kościelnych. 


Wiemy — stwierdza proku- 
rator — że wszystkie ciemrr 
siły starego świata, że cała 


międzynarodowa reakcja zmie-. 
by zahamować. 
marsz ludzkości do szczęśłiwe- 
go jutra, by zniszczyć te wszy- 
stko, co budujemy, by rozpe- 


wykorzystywać terytorium kraju 
dla przygotowania napaści na ZSRR 


Nota ZSRR do Norwegii 


15 bm. minister spraw zagranicznych Związku Radzieckiego |rząd norweski „nigdy nie zez - 


A. Wyszyński wręczył ambasad: 


orowi noryweskiemu Heigebo- 


wi notę Rządu Radzieckiego, w której pisze m. in.: 


Rząd norweski po przystąpie- 
niu de paktu atlantyckiego po- 
deimuje przy pomocy obcych mo 
carstw i pod pretekstem obrony, 
zarządzenia natury wojskowej. | 
zakrojone na szeroką skalę a 


zmierzające do realizacji wro- | 
gich w stosunku do Związku 
Radzieckiego celów sojuszu 
atlantyckiego. 

Przez swą decyzję z dnia 19: 
stycznia 1951 r. w sprawie! 


„udziału Norwegii w tworzeniu 
systemu wspólnego dowództwa i 
wspolnych sił zbrojnych krajów 
paktu atlantyckiego“, rząd nor- ; 
weski zgodził się de facto od- 
Gać terytorium norweskie do 
dyspozycji sił zbrojnych agre- 
sywnego sojuszu atlantyckiego, 
oraz wyraził zgodę na podpo- 
rządkowanie norweskich sił 
zbrojnych amerykańskiemu do- 
wództwu wojsk tego sojuszu. 
Właśnie pod kierownictwem i' 
według planow tego dowodztwa 
prowadzone są obecnie w Nor- 
wegii wszystkie przygotowania 
wojenne. 

Pod kierownictwem władz 
wojskowych USA i Anglii, rząd 
norweski prowadzi zakrojoną na 
szeroką skalę budowę nowych 
oraz rozbudowę i modernizację 
istniejących wojskowych baz 
morskich i lotniczych na obsza- 
rze Norwegii. a między innymi: 
w graniczących z ZSRR okrę- 
gach Norwegii Północnej. 


W związku z. tym należy 
wspomnieć, że rząd radziecki 
wskazywał już w oświadcze- 


niach, złożonych przez ambasa- 
dora ZSRR ministrowi spraw 


du ZSRR w sprawie paktu pół- 
nocno - atlantyckiego", z dnia 


rakter sojuszu atlantyckiego. 
Jak wynika ze słów norwe- 
skiego ministra obrony Hauge' 
go, budowane w Norwegii urzą- 
dzenia wojskowe mają być go- 
towe do natychmiastowego ob- 


czenia „wojsk sojuszniczych“, 


woli na to, ażeby terytorium 
norweskie zostało użyte w inte- 
resie takiej polityki“. 


j 
| Jeżeli chodzi o wyspy Szpic- 
| 


| 4.IV. 1949 r., na agresywny cha- bergen i o wyspę Niedzwiedzią, 


ito należy przypomnieć, że Zwia- 
k Radziecki posiada w tym 
rejonie specjalne interesy. ZSRR 
jest właścicielem terenów wę- 
Paer na wyspach Szpicber- 
igen i jedynym oprócz Norwegii 


| służenia i skutecznego zabezpie- Krajem. który prowadzi na tych 


|wyspach wydobycie węgla, za- 


Zwracają także uwagę takie OPatrujac w ten węgiel północ. | 
ia SĘ > ne obszary Związku Radzieckie- | 
go i radziecką flotę morską na! 


fakty podkreślane w licznych 
doniesieniach prasowych, jak 
systematyczne manewry i ćwi- 


czebne loty grupowe ameryvkan- | 


skich, i angielskich: samolotów 
wojskowych z lądowaniem na 
lotniskach norweskich Sola, 
Gardermojen i innych. 

W szczególności zwracają u- 
wagę coraz częstsze w ostatnich 


czasach podróże działaczy woj-: 


skowych i politycznych Stanów 
Zzednoczonych i Anglii na gra- 
nicę norwesko-radziecką. 

Rząd radziecki uważa także 
ze konieczne podkreślić, że swą 


: decyzją z dnia 19 stycznia 1851 
r. rząd norweski podporządko- | 


wał wyspy Sznicberren i wy- 
spe Niedźwiedzią dowódcy na- 
czelnemu tzw. północno-atlan- 
tyckiego rejonu morskiego, któ- 
ry dysponuje znacznymi siłami 
zbrojnymi. 

Wszystkie te fakty świadczą 
o tym. że rząd norweski prowa- 
dzi politykę. pozostającą w wy- 
rażnej sprzeczności z zapewnie- 
niami danymi rządowi radziec- 
kiemu w nocie z 1 lutego 1949 r. 


'W nocie tej rząd norweski za- 


| è Ę 
mnie sie nie chce grać, to 
| i wy nie musicie, a sprzętu 
nie wydam, bo nie chce mi 


sprzęt sportowy ,ma służyć 
wszystkim członkom LZS-u. 


zagranicznych 


Norwegii 


pewnił — jak wiadomo — rząd 
radziecki. że „Norwegia nigdy 


północy, 
Dla Związku Radzieckiego i 


jego bezpieczeństwa na północy | 


ma również wyjatkowo więlkie 
znaczenie wyjście na ocean.lktó- 
| re znajduje się koło wysp Szpic- 
bergen i wyspy Niedźwiedziej. 


tać nową poeżogę wojenną. Tym 
ciemnym siłom wtóruje Waty - 
kan. który od samego zarania 
niepodległej Pelski wa!czył 
przeciwko władzy ludowej. tak. 
jak zawsze w historii wystę- 
pował przecjwko postępowym 
siłom w Polsce. 

Waszyngton i Watykan po- 
słngują się wdaśnie takimi Pi- 
iarskimi i Szepelakami. 


Niektórzy z oskarżonych. jak 
osk. Pilarski, Bizior, czując, że 
są zdemaskowani, wykorzysta 
li w początku 1947 r. 
o amnestii dla 
Szepelak 


ojciec prowincjał 


dufny w to, że jako przedsta- 


Wykretne i tchórzliwe tłama- 
czenia osk. Szepciaka zostały 
obalone zeznaniami współ- 
oskarżonych i świadków, 
rzy zgodnie stwierdzili, że wie- 
lokrotnie mówiono ojcu prowin- 
cjałowi. iż w klasztorze radecz- 
nickin bywają bandyci, mor- 
dercy i szpiedzy. 

Prokurator podkreśla, że osk. 
Szepelak dopuścił do tego. że 
gwardianie klasztoru w Radecz- 
nicy byli kapelanami i przy- 
wódcami bandy, że sam klasz- 
tor stał się bazą dla jej zbrod- 
niczej działalności. Tak to osk. 
Szcpełak realizował watykań- 
ską politykę walki przeciwko 
polskim masom pracującym. 


Cała działalność bandy Pilar- 
skiego — mówi prokurator -- 
jest jednym pasmem krwawych 
zbrodni. Widzieliśmy tutaj na 
sali matki i żony łudzi pomor- 
dowanych przez bandę Pilar- 
skiego. Za co ich zabijano? Jak. 
stwierdził św. Matuszewski, wy- 
starczało być członkiem PPR. 
wystarczało być 
MO, ażeby ponieść śmierć z rę- 
ki tych zbirów. 

Osk. Pilarskiego obciąża nie 
jedna śmierć. Przed Sadem wy- 
krąca się on i wije jak ośliz- 
gły gad, aie tę jego tchórzliwą 
obronę rozbijają 


dołączone do akt 
Pilarski ponosi odpowiedzial- 
ność za śmierć robotników, chło 


ustawę | 
wprowadzenia | 
władzy w błąd. Nie ujawnił się| 3 r 

: wanym przez bandę żołnierzom 
i robotnikom. Tam przechowy- 
: wano broń i materiały 
! gawskie. - 


kto- | 


żołnierzem | 


zeznania | 
wspôłoskarżonych i dokumenty 
sprawy. To. 


rzy odżegnują się i odcinaja od 
Szepelaka. Ryby i Plonki. Wia- 
dza ludowa czynami swymi do- 
wiodła, że szanuje wolność su= 
mienia i wyznania. Toteż ogar- 
nia nas oburzenie. kiedy widzi- 
my, jak się tej wolności nad- 
używa, jak nadużywa się przy- 
wilejów klasztornych. Tam w 
radecznickim klasztorze ukry- 
wały się zarówno bandy dawno 
już zlikwidowane, jak i zlikwi- 
dowana przeł kilku dniami 
banda „Żelaznego“, Tam od- 
prawiano sady bandvtów nad 
hezbronnvmi dziewczętami. prze 
chowywąno eciekające krwią 
legitymacje zabrane pomordo- 


szpie= 


W imieniu cieni pomordowa= 
nych przez tę bande robotni- 
ków. chłopów i żołnierzy, w 
imieniu ciężko naruszonego 
przez te bandę interesu polskich 


„mas pracujacych, w imieniu 
brutalnie pogwałconego przez 
tę bandę prawa, żadam: dia 


osk, Szevselaka kary 15 lat w'e- 
zienia. la osk, Piiarskiego ka- 
ry śmierci, dla osk. $kowary 16 
lat wiezienia. dla osk. Kalety 10 
łat więzienia, dla osk, Tora 5 
łat więzienia, dla osk, Wołsz- 
czuka 10 lat więzienia, dla osk. 
Nyoźniackiego 6 lat więzienia, 
dta osk, Plonki 12 lat wiezie- 
nia, dla osk, Biziora kary śmier- 
ci. dla osk. Ryby 8 lat wiezie- 
nia oraz dia osk. Golby 5 lat 
wiezienia. 

Po przemówieniu Prokurato= 
ra zabrali głos obrońcy. Próbo- 
„wali oni pomniejszać winę swo- 
|ich klientów. przedstawiając ich 
jako ludzi postawion”"ch na ni- 
skim szczeblu podziemia — o- 
tumanionych przez przywódców. 
| 


Następnie Sąd udzielił głosu 
oskarżonym, którzy w ostatnim 
słowie wywodzili. iż dopiero 
dzisiaj zdają sobie sprawę z o~- 
gromu swoich zbrodni. M. in. 
: osk, Szepelak oświadczył, że ro- 
zumie teraz, jak wielka szkodę 
wzrządziła Państwu Polskiemu 
jego przestępcza działalność. 

Oskarżeni prosili o łagódny 
wymiar kary. 


E 


pów i żołnierzy pomordowa- 4 

nych na terenie powiatu za- 16 bm. Rejonowy Sąd Wojsko- 

mojskiego przez bandy WIN- WY W Lublinie wydał wyrok na 

owców. członków bandy  Pilarskiego, 
występującej pod nazwą: „In- 


Morderstwa często łączyły się 


,z rabunkami. 


Rząd norweski — jak to wy- 
nika z wymienionych wyżej. 
faktów — wbrew zapewnieniom 


danym rzadowi radzieckiemu i 
naruszając układ międzynarode- 
wy podpisany przez Norwegię. 
oddaje terytorium norweskie do 
dyspozycji sił zbrojnych państw 
należących do sojuszu atlantyc- 


wnych celów wobec ZSRR. 


Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę rządu 
norweskiego na fakt., że podob- 
na polityka nie da się pogo - 
dzić z normalnymi stosunkami 
między Norwegią a Związkiem 
Radzieckim jako sąsiadującymi 
ze sobą państwami į nie może 
nie pociągnąć zą sobą pogor- 
szenia stosunków między Nor- 
wegią a ZSRR.  Postępując w 
ten sposób, rząd norweski bie- 


kiego, który zmierza do agresy- | 


Banda Pilarskiego na szeroką 
skalę uprawiała także spie- 
gostwo. bowiem szpiegostwo 
nieodzownie potrzebne jest a- 
merykańskim  milionerom do 
wywołania pożogi 
Ocalało archiwum bandy i mo- 
żemy przedstawić dziś Piłarskie- 
mu dowody — wielką ilosć mel- 
dunków otrzymywanych przez 
niego z terenu, a zawierających 
tajemnice państwową i wojsko- 
wą. Mamy więc tam odpisy roz- 
kazów. mamy plany koszar, da- 


ne o dyslokacji i ruchach wojsk. 


Z procesów przełożonych Pilar- 


skiego wiemy, że meldunki zbie- : 


rane przez niego i jego podwład 
nych odpowiednio opracowy- 
wane trafiały wprost do amery- 
kańskiego wywiadu. 


wojennej. 


, sbektorat Zamojski“. 


Uznaiąc winę oskarżonych za 
udowodnioną Sad skazał: dow 
wódcę bandy Mariana Pilar=. 
skiego oraz szefa „żandarme+ 
rii“ Stanisława Biziora na ka- 
rę śmierci. W stosunku do pro- 
winejała zakonu OO Bernar- 
dynów ks. Szelepaka Sąd o- 
rzekł kare 15 lat więzienia. Na 
12 lat wiezienia skazany został 
gwardian zakonny ks. Płonka, 
(zaś jego nastepca gwardian ks. 
Jan Ryba skazany został na 6 
i łat więzienia. 


| Na karę 10 lat wiezienia ska- 
'zani zostali oskarżeni: Włady- 
sław Skowera, Kazimierz Ka- 
| leta i Józef Włoszczuk. Na ka- 
„rę 5 lavy więzienia skazano or- 
ganiste klasztoru w FRadeczni- 
cv braciszka zakonnego Piotra 


Tej samej zbrodni 


szpiegos- 


rze na siebie całą odpowiedzial- 


twa dopuścił się osk. Kaleta o- 


; Golbę oraz członków bandy Al- 
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